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WALERY ‚ dawniey Woyfkowy. $ Synowie 


Klimunta, 


x 


SCENA L 
KLIMUNT, BIZARSKL 


BizARSKI. 
M 
W „оу fmutny przyjacielu ! тоу dawny 
fąfiedzie! 
Nadumałeś (ig dofyć о domowey biedzie. 
Czasby ią raz zapomnieć hey! co za p9- 
ciecha! 
Gdy daię moią corkę za twego Sięciecha ; 
Gdy rany twego domu goi kontrakt wieczny : 
Ale ten twoy Pan Sieciech zdaie fię nie 
grzeczny, 


KLIMUNT 


Coż zrobił? 
A 3 


1 
BrzARSKI. 


Wzdęty fwego urzędu powagą, 

Kocha Йе w fwoiey przyfzłey pod miarą y 
wagą, 

Ja o takim młodziku więkfze mam nadzicie , 
Ktory wyfzedłfzy ze fzkoł, trochę pofzalęie; 
Ale Pana Sieciecha nienawidzę za to, 
Ze zawfze chce rozprawiać , iak brądaty Kato ; 
Przykry ief, 


KLIMONT. 


WaćPan także wydaiefz fię niby 
"Trochę z rzęda. 


BIzARSKI, 


Y zatom lepfzybez ochyby, 
Bo lubię prawdę mowić, y lubię jey fłuchać. 
Buzować Pana zięcia, gdy chce pod nos 
dmuchać; 
Wyrzucać mu na oczy ićgo śmiefzne czyny, 
Y przygałzać napuchłość tey: prawnickiey 
miny,; 
Kiedy iednak rozpuftnik „ burda, marno- 
trawca, 
Koftera, у tyfigcznych innych niecñot fpra: 
уса; 


, 


Starfzy fyn twoy Walery, nie wiedzieć gdzie 
zniknął. 

Dobrze ieft, żeś do tego pyfzałka przy: 
wyknął; 

Ześ na hiego maiątek cały nafpofobił, 

Y żeś mu regentoftwo tym czafem „wy: 
robił, 


-Ale iak tylko dopadł Pan młodzik urzędu, 


Zhąardział zbyt, y dla fłarfzych nie ma dofyć 
względu. 

Pełen dziwney prożności , y marnego fzumu, 

Już fądzi, że ma więcey nademnie rozumu. 

Choć każdy wie dokładnie, że ia mam oleiy 

Od ciebie nawet więcey. 


KLIMUNT, 
i А moy dobrodzieiu 1 
Jakże ci йе nie fprzykrzy?— 


BiZARSKI. 

"Те iednak przywary, 

Natura mu nadgradza fzczodro 2 inney 
iniary. 
Zrobiła go łakomym, па tym Йо domy: 
Od rozumnego lepfzy gofpodarz łakomy. 
Dar to boży ta wada. Idźmy łączyć parę, 
Niechay mu dziś Elzbietka poprzyfiężę wiarę, 
А 4 


Nie zofłaie nam więcey z intereffow mnoftwa, 
Tylko, żeby Wać zrobił ceflyg ftaroftwa; 
Donacyą wizyftkich ‘dobr. у fummek prze- 
lewki, 
Na fynala, przyfzłego męża moiey dziewki. 
Obwarowawfzy fobie na Waćin łeb fłary, 
Obżywienie, poki cię nie wfadzą na mary. 
Idźże Wać do alkierza z {уута mannalifłtą , 
Wygotuycie ze wfzyftkim tranzakcyą czyfłą, 
Ażebyśmy do Grodu z gotowością przyśli ; 
Jeźli nie, to Elżbietka o innym pomyśli. 


KLIMUNT, 


Com oddał w obietnicy, y w rzeczy nie: 


fkąpię, 

‚ Całego regentowi maiątku uftąpię. 

Ofobności też (obie fłarość moia życzy, 

Czekając końca życia pełnego goryczy. 

Lecz radbym, żeby moy {уп їп? dofyć fzczę- 
śliwy, 

Był па moię  fortunkę mniey cokolwiek 
chciwy. 

W iednym fynu rozwiozłość opłakuię wiecznie, 

W drugim poftrzegam дие łakomą zbyte- 
cznie, í 

BIZARSKI. 
Tym lepiey, 


me S 


NEST 


. LEPO>_M 9 
Vy гы) 


KLIMUNT, 


` 


Ich nałogi zbliżaią mi (гоппу, 
Y ieftem z każdey ftrony оусіес niefortunny. 


чИ 


Panie bolefny świekrze ! do czegoż to 
fłuży? 


Chciałbyś, żeby znurzany w fprofności.ka- 
uży. 
Walery znowu przybył? breweryi narobił? 
Кі1момт. 
Niech Bog broni, = 
BizARSKI 


Zeby dom podpalił? nas pobił? 


. 


KLIMUNT 
Panie zachoway! У 
BIZARSKI 


Zeby Elżbietkę porwaną , 
Unioff ,: ktora mu niegdy była obiecaną? 


KLIMUNT. 


Nie: — 
A 5 


to а 


BIZARSKE 


Zeby nam przyleciał dokuczać obiema. 


Obdziefać cię? dziedziczyć > 


KrrimMUNT.. 


Nic dla niego nie ma: 
Wfzyfiko dam iego bratu w dobrach y pu- 


ściźnie, 


BIzARSKI. 
Chyba że tak; inaczey Elżufi nie liźnie, 


KtisvuNr, i 


Mlodfzego ubogacam, bo ftar[zy odrodny,. 
Nie ей tylko przeklęftwa.. oycowfkiego 
AR “ godny. ` 


BIizARSKI 


„ Ja fię też to dziwuię, żeś patrzył przez 
fzpary, 

Ześ tak długo mogł znofić bezecne. przy: 
магу: 

Со оп też dokazywał przez niemałe czafy! 

Pamiętafz, świekrze, owe nadobne figlafy? 

Kiedy ci fię był dobył do okatey fkrzyni, 

Zeby kupił zaprzęgi dla {wey Reftoryni, 


+ 


m" 


м " 


Ktora w trzy dni innego wzięła fobie gacha; 
Jakżem ia fię też wtedy naśmiał cha, cha, 
cha, cha. 
KriMUNT. 

Ale coż za potrzeba WaćPana przywiodła? 
Zebyś znowu mych żąlow odkopywał zrzodła, 
BIZARSKI. 

A w faraona, pomnilz, gdy йе był 2а 
palił? 
Jak na afa garściami obrączkowe walił? 


KLIMUNT. 
Eh!... porzuć. 
BIZARSKIY, 


Ale, ale, a te fławne czyny! 

Pamiętafz” gdy z Elżbietką miał mieć za: 
| ręczyny? 

Gdzie go w wieczor znaleźli? aż mowić 
fromota 

W iakiey budce, dla kogo... ру, co za 
niecnota ! 


Ктлмомт, 


Nacoż WaćPan tych brzydot czynifz obraz 
żywy ? 
Czyliż y tak nie jeftem dofyć nielzczęśliwy ? 


12 


Rzucam powiat, w ktorym mi niebo życie 
dało, 


Bym pamięć mieyfe utracił , w ktorych Йе to, 


działo. 
Przychodzę ćię, tu, Йагу przyiacielu łączyć, 
Brać pociechę, łzy moie na twe łono fączyć. 
Y czemuż. tak niewzględnie odświeżafz me 
bole, 
Niefzczędzi(z prawdy, ale prawda czalem 
kole? 


BizARSKI, kładąc fobie palce na ufa. 
Na, ną; iuż піс nie rzeknę, kole prawda 
naga. 
Ale też y Wać Pana wielka nieuwaga, 
Bo kiedyś w nim fkłonności zbyt byfłrę po- 
znawał; 
Po cożeś go u kata do reymentu dawał? 


Калмомт. 


Y iefzcze? 
BIZĄRSKI, 


Już у Воука... ale trzeba było... 


KLIMUNT, 


‘Trzeba tego zapomnieć, co dotąd mar- 
twiło. * 


sk | 13 
GÓR 


Słuchąy, fąż Sieciechowe kroki miedaremne ? 
Pozyfkałże w fzczerości Iprzyianie wzaiemne? 


BizAaRsSKi 


Ni wątpić. . Moię corkę wprawiłem po- 


woli, 
Zawize moiey naywyżfzey być pofłufzną 
woli: 
Ona w ryzie trzymana, nie żadna pic- 
fzczocha , 
Jak prędko powiem; nuże! kothay go, wnet 
kocha. 
Oh! tę iefzcze wofkową umiem rządzić 
dufzę, - 
Do czego zechcę; iednym fłowkiem 1а przys 
inulzę. 


* 


KiiMUNT. 
Pozwol mi WaćPan wątpić , byś miał fwo- 
im zdaniem, 

Kędy zechcefz kierować Elżufi kochaniem, 
Dla Walerego niegdy ; poki mogł, być w 

PE cenie, 
С»уйЙе tey nowey dulzy zyfkalem płomienie, 
Pierwfzy miłości poflrzal naygłębiey kaleczy; 
Wiem, że ta rana w pierfiach nie prędko fig 
zleczy. 


r 
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| m => | 
BizaRSKi. 
Bay fobie, bo ci widno. 


KŁIMUNT. 
Wolno, co chcieć gadać, · 
Ale ten totr uiniał Йе w ferdufzko zakradać, 
+ 
BrzÁARSKL 
Kto zaś znowu? ten Һау? nie turbuy Пе 
z: O to: 
Bo kiedy on oycowfkie smiat porufać złoto, 
Wiodł złe życie, y tyle rozprolzył tyfięcy , 
Przykazałem mey corce ше «kochać go ' 
więcey, 
Со każę; to być ший... ot y ona kroczy, 


SCENA If 
KLIMUNT, BIZARSKI, ELZUSIA, 
FIDELSKA. 


; BirzaRSKŁ 
Chod¿fam do nas, dziewczyno; patrz mi 
śmiało w oczy, 
Y na moie pytania odpowiedz mi fzczerze; 
Gdy ci kogo w dozgoine oddaię przymierze: 


А 
ać, 


li 
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Czy on fzpetny? czy ładny, {muti ту 
wefoły, 

Czy w bogąćtwach opływa, czy iak bizom 
goły; 

Уак go koda byle сї, odemnie był 
dany? 

A co? iakże? nie prawda? 


ELŻUSIA. 
Nie, oycze kochany? 
BizARSKI. 


Jako? 


KLiMUNT. 


Jakżeśto WaćPan defpotycznie władał ł 


BIizAaRSKi. 


Jakżeto potym wfzyfłkim, comcinapowiadał, 

юше ci Пе twoy przyfzły do {erca nie 
wfunie. 

Ten, co ci go dziś daię? 


ELŽUSI A: 
Mości tatuñiu! nie, 
BIZARSKE 
Nie wiefz to, żecikaże przyfzłe zaślubienie , 
Byś mu oddała ferce? nie wiefz ? 


ELżusiA. 


Pewnie, że nie. 
Znam ia, kochany oycze, cokolwiek te 


š prawa; | Si 
Pod ktore obowiązek wieczyfły poddawa. | N 
Wiem, Ze pilnie w roftropność trzeba бе | y 


; Apolobić, 
Aby fobie fzaćunek małżeńfki zarobić; 
Y w czym matura {Кдра mogła nas ufzkodzić : 
Piękności niedofłatek dobrocią radgrodzić , 
Obcym fię ukażywać z obyczaiow miłą Ń 
W domu męża zniewalać przyieminości fiłą. 
‚Со йе tycze-.kochania, to ieft rzecz ofobna, ; I 
Wewnętrznyni, porufzeniem - rządzić. niepo- 
> dobna: ` 
Los пай jeft z całą re[zta mężowi oddany; 
Lecz niech fobie zafłuży, aby był kochany. 
Bo ferce do podbicia naywięcey niefnadne, 
Nigdy nie umie kochać przez rozkazy żadne; 
Ale fwoiey naywyżfzym władcą będąc doli, 
Y fam mu nawet rożum nie odeymie woli: 
Dopieroż intercyza do tego nie тий. 


KLIMUNT, 


__ Ja fig pifzę przy moiey rozfądney Elżufi. 

Powinność mego fyna przeż zafługi ietne, 

Łyfkać fobie to ferce prawdziwie lzlachetne. i: a 
| ; BizARSKI. | 


й 
| 
{| 


S Sasa ш... 


Siwobrody, podchlebco, kazicielu dziatwy! 


JIZARSKI. 


Milezałbyś Јерісу, dziadu, do zwiedzenia 
ko: 


Moia corka nie znała takich maxym 2 piekła; 
Y bez ciebie nigdyby tego niewyrzekła, 


do Eiz иј. 


Słuchay ty: daięć męża, nie bàydzo ro: 

zumny; 

Niezbyt gładyfz, у woche mie wiem Сети 
dumny. 

Lecz to do mnie należy poprawować zięcia, 

Przyjąć, 1 takiego daię, powinność dzi iecięcia ; 

Czyńże „.60 rożkazuię ; ; a mk ilẹ poymiccie, 

Łyczę wam, kochaycie Пе m teżeli możecie: 


do Klinumia. 


А ia, Panie wfpoł-tato, nie czekam za: 
chodu, 
Idę pafże czynności przynaglać do grodu; 
Temu fufceptantowi mufzę natrzeć ulzy , 
Co lada rzecz rożwieka ла | kilka arkufzy; 
Vfzyfiko to dla fikorki; niechby fię nią ciefzły, 
Byleby Йе przynaymniey z przepiliniem 
fpiefżył ; 


'8 кеген 


Wnet wracam, maderodziwízy pifarkom 

⁄ fowito, 

басіа, corkę, y ciebie zburczyć. 
ŃLIMUNT. 


Dobre y'to. 


SCENA Ш. 
ELZUSIA, FIDELSKA. 
FiDELSKA. 

Nafz Jegomość do fwego dziwnego zacięcia 
łączy Вота y zdania trudne do poięcia. 


y 


ELŻUSIA. 
Roztrżąśniy iego czyny, nie fądząc go 
z тожу, 
Wyznafz zemną zapewnie, że húmor furowy 


Nie nifzczy w nim dobroci; pod groźną _ 


poftiwą , 
Przy tych burzliwych fłowach, dufzę ma ła- 
° : (kawa; 
Czeflo fwe powiedziawfży, те wyfłucha 


x zdanie, 

Natupa fig, nafuka, у na nim przeflanie, 
Qycowfkiey pobożności dał mi świeżą probe, 
Y poftępki regenta ganiąc, у ofobę, 
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Si 


У агле smi пабе. -y awędług fu- 

e, 77 К үй бча, . ; 

i Wfzyftkie niebefpi оо połączenia; 

і "Lecz gdy mi.chce С 16262 małżonkiem `y 
EA panem; 

m OQciee,moy na ten moment 2да mi бе ty: 
ranem: 


FIDELSKA. 
Gdyby mię iuż konieczność przymiufzałź е 
taka; аҳ 
Wolałabym fłarego wziąść fobie żołdaka; 
Ktory piie; przeklina, czafem Zone przmotnie; 
Ale kocha, y potym przeprałza ftokrotnie; 
Niźli tego prawnika, ktory nakfztałr pawia 
Sam Йе wpatrnie w fiebie , fam zawfze wy: 
амда gas 
i ' Ktory z mędrkowfką miną, 2 nadetemi tony, 
Zdaie fig w fprawie fławać; gdy mowi do 
żony ; 
Dumę iefzcze przechódzą łakome w nim 
ч żądze , 
f Zaleca Пе 2 rozrywką; rachuiąc pieniądze, 
A | є 
> EiŻUSIA, 
Zywego nań оу pęzel używa koloruż 
р Ale nie zoftawionó w mey mocy wybiojti: 
B 2 
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- Ktoż fwoy los według żądań па zawfze 
upewni? 

Iść za mąż, wiek moy radzi, przymułzaią 
krewni, 

A regent, ktorego fię dufza moia boi, 

Sam iqft prawie w tych ftronach, ktory mi 
przyftot. 

Czas y cierpliwość, ktora wfzyfłko przezwy- 
cięża, 

Potrafi moie odiąć niefmaki do męża, 

Y może obowiązkow dam dowody iafne, 

Zmofząc iego przywary, iak y moie włafiie, 


FiDELSKA. 
Wizyftko to powiedziano bardzo wyśmie- 
nicie; 
Lecz podobno ferdufzko przeczy temu fkrycie. 
Nie wiem, czy fię ośmielić? bo iuż tyle razy, 
Nie mowić o tym fłarfzym, dano mi zakazy, 


ErZúsra, 
Coż? 
FiDELSKA. 


O Walerym, ktory mimo суйу pfottie, 
Pozyfkał był WaćPanny weftchnienia pier- 
wotne, 
Ktory WaćPannę kochał. 


у 


£- 


m a sss 2 
A i 
ELŻUSIA, 
Kochał mię, a znikaş 
Nie wfpominaymy więcey tego obłudnika. 


FrpELskA, odchodząc. 
Nie wfpominaymy. 


ELżosiAa , Zatrzymuiąc iq, 
Prawda; że iego powaby 
Wznieciły wemnie płomień, lecz.krotki у fłaby; 
Alboż on zaś był godzien cnotliwego {егса? 


FiDELSKA , OdlhodząC 


Ho! był to niębefpieczny: kobietkorm 
ofzczerea. 


Erżusta, занут. ią, 
Kiedy go zwodziciele zewfzech ftron ob* 
Пейн, 
Łatwo ku wyftępkowi młodość iego zwiedli, 
On od nich niefzczęśliwie omylony w guśćie, 
Тапай w kochaniu, fzukał rofkofzy w re. 
i fpuście. 


FiDELSKA. 


Wfzakże: WaćPanna dawniey raczytaś to 
wierzyć, 


B3 


-— ene perena TY 


Ze w iey miłości fwoie chciał fzczęście za- 
mierzyć, 

Ze pod prawem WaćPanny fodko życie 
trawił, 


ErżvsIA. 


Gdyby on fzczerze kochał, byłby йе ро: 


prawił. 
Wierz mi, przyftoyna miłość bez fałfzu y 
fidet, 


Silnych przeciw wy[lepkom dodaie wedzidet; 
Y kto zdolny czuć w fobie porządne kochanie, 
Albo iuż ieft uczciwy, albo йе nim ftanie : 
Ale Walery fwoię kochankę zafmucił, 
Ażeby rozwiozłości fzerzey cugle rzucił. 
Falfzywi przyjaciele, hultaie niegodni, 
Ktorzy go tak zdradziecko wciągnęli do 
zbrodni, 
Rozprofzywfzy. mizernie pofag iego matki, 
Na iego karb oycowfkie (zarpali doftatki : 
Widząc uwiedzionego od domowych progow, 
Płakałam tylu wdziękow. y tylu nałogow. 
Ale teraz los iego iuż mię nic nie tyka. 


FIDELSKA, 


Bracifzek Пе na iego mieyfce dziś pomyka, 
Y będzie miał Elzufię, a prawdziwie fzkoda; 


Өс ма" 23 


Bo tamtego y piękna fzczyciła uroda, 
Głos miły, żartkość, zręczność, y ozdobna 
mina; 
Wcale był dą miłośći ftworzony chło» 
pczyna. 


ELŻUSIA. 


Me!.... 
(FiDELSKA. 


Przy tylu wyftępkach w pośrzodbłędew 
zbioru, 

Można było w nim poftrzedz iakiś grunt 
honoru, 


ErżvsIA, 
Do dobrego Пе rodził. 


FIDELSKA. 


Nie chcę go wyfławiać , 
Ale mu przyznać trzeba, nie lubił obmawiać, 
Ni kiedy fzalbierował,. ni podchlebiał podło, 
Łakomftwo go fromotne nigdy nie uwiodło, 


ELŻUSIA. 


Prawda, iec. 


BĄ 


FIDELSKA; › 


Uciekaymy, iego brat nadchodzi, 


Erżusra. 


Już mi fię nawet teraz uciekać niegodzi, 
/ 


SCENA IV. 
ELZUSIĄ, FIDELSKA, SIECIECH, 


SIECIECH. 


Dzifigy pomyślna chwila z nocą przyidzię 

ciemną, 

W ktorey бї, Pani, wierność przylięgnę ула: 
iemną. 

Już fię gości zgromadza orfzak obiecany ,* 

Y prześwietna paleftra gotnie Пе w tany; 

Radość fwoię oświadczać nikt fię nie opoźni, 

Pattonowie , agenci, fufceptant y woźni, 

Wfkazuiąc palcem, rzekną: owa to. ieft 
owa, 

Рта, a dzifieyfza nafza Regentowa, 

Jeśli kiedy obrocifz twe kroki do grodu. 


Krzykliwym tonem wożnego. 


Uftylzyfz : Mofpanowit, ЖОШ przecho. 


m 
[хә > 


NI <= 


Sul ted 1-46 Gb 


ROM 25 
"Takie uczczenie zmyfly napawa nektarem. 
Przydaymy , że oycowikim zbógacony darem, 
Wnet zagarnę fłaroftwo, у część mego brata; 
Coż mi braknie? ieft godność, ieft fporaintrata $ 
Gdy zwążam, iż to wízyfiko y mnie bie- 

: |. rzefz wdañi, 

Winfzuię, bo ieft czego winfzować ci, Pani. 


FiDELSKA. 


A ia nad moią Panią mufzę fię użalić, 

30 to ieft rzecz kaniebna, famego йе chwalić; 

Już też prawdziwie śmiefzny, któ w każdey 
rozmowie 

Zawfze coś o буут mieniu, y godności 
powie; 

Y fam бе fobie dziwi że ndatny cudnie, 

Y pychą йе rozdyma, y z chciwości chudnie. 

Prędzey uydzie pofzaleć, poki młoda pora; 

Lecz młodego łakomca, mam za dziwo» 
twora. 


SIECIECH. 


Bez mała ci wygodniey nie byłoby w (елі; 
Wizak podobno nie z tobą moy oycieç mię 
żeni? 
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PT 3 
Letz z Jeymością. Więc tedy dobczebyś zrobiła, 
Gdybyś trochę fzerokich ufłeczek ztuliłą, 
Моје dziecię, twoia rzecz milczęć. 


do Elżuf. 


Wiem, że Pani, 
A moia wprędce żonka, także icy to zgani, 
Nayłatwiey będzie doflaé inney fłażebnicy, 
Profzęż, odegnać tego dragana w fpodnicy, 
Jam ше na wiatr regentem; iey gębufi fzturmy 
Sprawią to, że ią każę zafadzić do turmy. 


FiDELSKA. z 


A brońżemię WaćPanna, azmyiże mu głowę, 
Nie dopufzczay zamykać fwoię pokoiowę, 
Mogłby nas ten Jegomość (aka potym 

obie. 


ELżUSIĄ. 


2, tych początków moy штуй fimutno wio, 
ży fobie. 


FiDELSKA. 


Mowże WaćPanna głośno, czegoź prożno 
mruczyć? 


LEE 27 
pm “ 
ELZUSIA. 

, 


Coż mam mowić? 


FIDELSKA. 


Nakląć mu, nałaiać, nahuczyć. 


SCENA V. 
BIZARSKI, у dawni aktowowie. 
BIZARSKI. 


Znowu nam coś za kaduk świeżą fztuçzke 
plata, 


SIECIEC H. 


Coż takięgo ? 
BIZARSKI. 


Szukałem, gdzie twoy {агу tata; 
Ale widzę, że robi z podrożnym grymały, 
Ktory dopiero wyfiadł z pocztowcy kolafy. 


Frżusia ciekawie, 


Młody to był podrożny ? 
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BizARSKI. 


Dziad o iednym 26е, 
Wiele lat, tyle faldow maiący na gębie. 
Nafże fiwce zaraz fię ро brodach młafnęli, 
Y wnet zgryźliwą iakąś rozmowę zaczęli; 
Trzęfty йе od wzdychania. ich fklepifte 
grzbiety, 
Jeden mowił niefłeży ! y drugi mieftety / 
Uciecha było fłyfzeć, ich wyiące głofy; 
Widzieć fzlochami zlane, y wąly, y nofy; 
Starofła rycząc, becząc, iak po iakiey ftracie, 
Polfzedł йе potym w fwoiey zakopać ko- 
mnacie ; 
Mowi, że fię do woli chce napłakać wprzody, 


` Niźli nafze przedślubne podpifze ugody. 


Zamknął fig, а z tym wfzyfłkim, trzębaby 
Пе fpiefzyć, 


SiECIECH. 


Ja nim rządzę, у zaraz idę go pocielzyć ; 
Izba dla mnie koniecznie mufi być otwartą, 
Jak mię ociec obaczy z fłęplowaną kartą, 
Wiem, że zaraz podpifze; ftaroftwo , wefele, 
Wydziedziczenie brata, nie fą bagatele; 

W takim razie nie mądry, kto czas darmo 
woni 


Cal 
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usata sa 
GE || 
ErżusIA. 
Ale шоу: Mości Panie, wfzak nas nic nie 
goni. 
BizARSKI 


Owfzem nas wfzyftko goni, a przypifać 
tobie, 


Cale zpoźnienie trzeba. 
ELŻUSIA. 
W iakimże fpofobie ? 
Brz AR < KL. 


jużby fç to fkończyło dawno , gdyby 


nie ty; 
Wf£yftkich zawfze zamięfzań przyczyną Ко 
biety. 
Erzustra, 


Gdy ieflem obwiniana , niechayże wiem 
za co? 


BIŻARSKŁ. 


Jefzcze ci fię mah fprawiać ? wfzyfeyście 
ladaco. 


+: 
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SOC EN Au CIE 
ELZUSIA, FIDELSKA, 


FIDELSKA. 


% 
Ç. widzę? tym fimutnieyfzau WaéPanúy 
mina, 
1ш Бе bliżey wefelna przyfuwa godzina? 


ELżŻUSIA. 
im więcey takich związkow powinności 
zważam , 
Tym йе więcey ich firafznym ciężarem prze- 
) гагат: 
Nie upatruię śrzodka, myśląc nad zamęściem, 
Nayfłodfzą dola, lub ieft ofłatnim niefzczę- 
$ciem $ 
Gdy fię dobierą ferca y umyfły zgodne, 
Gult;-y zdanie iednakie; humory. łagodne; 
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Gdy ie miłość zefpoli, ktorą honor czyści, 
Wtedy kładźmy małżeńftwo w naywyżizey 
korzyści. 
Co za fzacowna rozkofz! kochaiąc niefkrycie, 
Nofić imię amanta, drożfzego nad życie. 
Dom, dworfcy, ktorych iego kolory barwiły, 
Wfzyftko obraz kochanka przypomina miły; 
A owa śliczna dziatwa, wiernych zakład chęci, 
7, kochania narodzona, do kochania nęci, 
Jeżeli fię takowy hymen kiedy zdarza, 
Niebiefkie nam uciechy na ziemi przetwarza. 
Ale kiedy zaś f(mutnym kontraktem przedano. 
Stan, у fwobodę nafzę, у оусгуйе miano; 
Uważ moia Fidelfiu; iak to frodze boli! 
W mężu Pana znaydować, fłużyć iego woli, 
Unikać Бе, dzień w kłotni trawić nieweloły, 
Bez miłości wieczory, bez zabawek ftoły; 
Obawiać fię tyrana, lękać fię rywalki; 
Wpadać w ułoraność, lub z nią wieczne to- 
czyć walki ; 
jęczeć pod iarzmem, ktore nieprzefłannie 
gniecie, 
Hymen taki rzetelnym piekłem ieft na świecie, 


FiDELSKA. 
О! iużem Пе też teraz założyć gotowa, 


Że pociechy w Warfzawie fzukaiąca wdowa, 
Ktorey 


. 


L0- 
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Ktorey fię iuż zdarzyło trzech mężow po- 
chować, 

Nigdy Іерісу małżeńftwa niezdoła malować, 

Ale obiaśnić trzeba, zkąd WaćPanna wftręty 

Czuiefz do tego Дапа : wfzakże to ftan święty, 

Ze ieft dość nieprzyjemna regenta ofoba, 

7, nim fię tylko podobno hymen nie podoba; 

Czyby fię fmak nie prędzey do bracifzka zrodził ? 

Może fłarfzy młodlzego w kochaniu prze- 
grodził: 

Znafz WaćPanna mą wierność, odkryi mi zu- 
pełnie i 

"Ге taiemnice prawdy, nie kryiąc w bawełnie, 


ErZusrA, 
Nic nie wiem, co mię może ku małżeńftwu 
ziębić , 
Wierz mi, w takim fzukaniu nie chce fię za- 


głebić; 
Nie mogę dobrze doyrzeć , choćbym nawet 
: chciała. 


Sroga w cierpiącym fercu przefzkadza nawała, 


FiDELSKA. 
Zawfzeroftropne dziewczę w fwoiey głowce 
zgada, 
Zkąd ten wicher nawałę niolący przypada. 


— 


————— "Y 


{ 


ErZusIA. 


Ja zaś oczy zamrużam, y przez duchy 

wiefzcze, 

Zgadać tego mie pragnę, czyli kocham ie- 
Zcze, 

Niefzczęśnika, ozdobę, y hańbę młodzieży, 

Ktorego nienawidzić przez rozum należy; 

Niech zdaleka odemnie ten zdrayca Walery 

Zyie, niech mu fię fzczęści, choć mi nie był 
fzczery; 

Y lubo urażoney, godzi mi fiężyczyć, 

Zeby go gniewny ociec nie chciał wydzie- 
dziczyć ; 

Ja бе nigdy niezgodzę na karę tak ойга, 

Y przez iego znifzczenie nie chcę mu być 
бойга; 

Tey więc ferca litości nie będę fię parla, 

Nie chciey w nim fzperać głębiey... bobyś ie 
rozdarła, 


SCENA Il. 
ELZUSIA, FIDELSKA, LOKAY. 


Loxa. 


Jeymość Pani Zdawnialfíka, iakaś Podfle; 
lina 
Chce tu wniść. 


jé 
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ELżUSIA. 
| Та wizyta dziwić mię poczyna. 


Lokar. 
Wdowa; lecz niezbyt świeża, bo iuż bez ża- 
łoby: 
Mowi, żechce winfzować. 


ELŻUSIA, 
Nie widzę, czegoby? 


FIDELSKA, 


Może zamiany wieńcow ftarym obyczaiem. 


ErLżusSIA. 


Czyż ieem w ftanie fłuchać, y oddawać 
R wzaiem 
Те prożne komplementa, te pufte wymowy, 
Te fałfżywe grzeczności? zawrot bierze 
i głowy. 
) Pracuiąc wiele mowić, а nic niepowiedzieć; 
W takowym towarzyfiwie męka moja fiedzieć 
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SCENA? IIL 


ELZUSIA, ZDAWNIALSKA, FIDELSK A. 


FiDELSKA. 


7 Otoż Jeymość nadchodzi. 


ELŻUSIA. ` 


Coż to za fzkarada! 


FiDELSKA. 
Znam ią, ma ferce bierńe, у pieniać Пе 
rada. 
ErŻUSIA. 
Kzefekeł... moia Jeymość! przeprafzam, 
ден? ... 
ZDAWNIALSKA, 


Moia Jeymość! 


ELŻUSIA: 
Nie lepiey, żebyśmy fiedzieli ? 


ZDAWNIALSKA. 
Ale ah! moia Jeymość! 


е 


ELŻUSIA: 


: Niechże Jeymość fpocznie. 


(ZpAWNIALSKA fiedząc. 


Prawdziwie moia Jeymość mięlzam fię wie 
docznie; ` 


Chciałabym... . 


ELżŻUSIA. 
O co Jeymość? 


ZDAWNIALSKA. = 
WaćPanny chciałabym ' 
Okraść piękność, a przydać moim wdziękom 
` fłabym , 
Łzy mi Йе wycifkaią, widząc cię tak ładną. | 


ELZUSI A, 
Przyim WaćPani pociechę. 


ZDAWNIALSKA. 
Zadną miarą, żadną; 
Widzę, że kogo tylko za męża zapragniefz 
Mieć będziefz; nayhardzieyfzych pod twe. 
korki nagniefz : 
Ja też miałam iednemu poprzyfiądz w kościele,. 
Jednegom tylko miała, wizak to dość niewiele, 
CR 
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Ledwie go fobie fiatką uchwyciłam złotą, 
WaćPanna mi go biorąc, czynifz mię fierotą, 
Już też z obyczayności wyiść powinno granic 
Zabierać temu wfzyfłko, kto prawie nie ma 
nic. 
ELżŻUSIA, 
Przeprafzam, że WaćPani widzifz mię 
zdumiałą 

Nad iey nawidzinami, y rozmową całą. 
Zkąd do mnie pretenfya rościć fię poczęła? 
Co WaćPani utracafz, у com ia ci wzięła? 


ZDAWNIALSKA. 


Zmam ia, moia kochanko, takie fłare wygi, 
Ktore ріосћо mniernaią, że przez modnę 
krygi, 
Przez tynkowanie twarzy, kupne zębow rzędy, 
Stanowią miłość, rofkofz y czafow rozpędy , 
Niefzczęściem | ia mam rozum., wfzyftko wi- 
dzę miia, 
WfZyftko więdnie, у ta mię uwaga zabiia, 
ELżUSIA. 
Szkoda, że (ię mufiemy pod tym prawem 
rodzić; 
Lecz nie ieft w moiey mocy WaćPanią odmło: 
dzić, 


tą, 
nie 
па 


ше 


и 39 


ZDAWNIALSKA: 


WaćPanna mię fpofobem tymbyś od- 
młodziła, 
Gdybyś mi oblubieńca moiego wrociła. 


Erżusta, % Żywością. 


Mianuyże mi WaćPani tego oblubieńca? 


ZDAWNIALSKA. 


Regenta, niewdzięcznika, zdraycę y od 
mieńca, 
Za ktorym fama ścigam, у rozfyłam fzpiegow, 
Y ktory niewart moich tak wielu zabiegow. 
Oh! pokim iefzcze była mey młodości blifka, 
Wipomnieć fobie żadnego nie dałam pod- 
pifka. * 
Znałam ich zdanie liche, ich rozmowę nudną, 
Ale włos fzpakowaty mniey mię czyni trudną. 


ELŻUSIA. 


Wrefzcie coż fię to znaczy? 


M 


— Uh 


* Regent w prawdziwey Polfzczyźnie zwie fie 
Podpifek in Vol; Legum, 
C 4 
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Z5AWNIALSKA, 


‘Tofig wrefzcie znaczy, 
Ze mię WaćPanna wpędzafz do ciężkiey roz- 
€ € € А 
paczy. 


БЛА ТАЗ 
Jak, y przez со? 


ZDAWNIALSKA. 


Zwryczaynie iak przyftoi wdowie, 
Częito na 'Trybunałach fiadałam w Piotr- 


kowie, 
Тапу Pan Sieciech Dobrucki, będący w Pa. 
leftrze, 
Pierwlzym w mych zalotników pragnął być 
regeftrze, 


Umizgał йе, ufkarżał na ferdeczne гапу, 

Choć nietńczciwą ku mnie miłością był grzany, 

Prawdziwie nieuczciwą; bo ten niby czuły, 

Nie tak fię do mnie wdzięczył, iak do mey 
fzkatuły : 

Pifałam oycu iego, y przefłałam Шу, 

W ktorych mi {уп oświadczał fwoy affekt 
ftczelifty ; 

Swatowie, gdy pytali, czyli przyłłać raczy, 

On na to odpowiedział, że wkrotce zobaczy, 


Де 


Va 
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Wiem, że WaćPanna teraz iefteś przeświad: 
czona, 
IŻ ta rzecz między nami była iak fkoiczona, 


ELŻUSIA. 
Widzę. 
ZDAWNIALSKA, 


Ja z moiey ftrony byłam dość gotowa 
Dotrzymać Regentowi raz danego flowa; | 
Właśnie wte edy ' ar fzego brata ożenienie 
Nafiępować 2 WaćPannj miało. 


ELżYSIA. 


О! wfpomnienie! 


ZDAWNIALSKA. 


Ten Walery, iak ftyfzę, był fzaleniec бу, 
Ktory ci бе „miał doftaé przez związek wie. 
czyfty. 


ELŻUSIA. 
Ah! 
ZDAWNIALSKA. 


Ten tedyjwartołeb przez fwe płoche czyny, 
Gdy zniknąti, do sari przyfzedifzy ruiny, 
e"s 


Bląkacz, z domu wyklęty, może iuż nie żywy! 

(Coż tobledniefz? ) па» Regent na pieniążki 
chciwy, 

Począł ciekawie ważyć moie z twoim wiano; 

A widząc, że z WaćPanną więcej będzie 
dano; 

Pogardza тоу maiątek, y moie wzdychanie, 

Do WaćPanny pofagu obraca kochanie; ` 

Ү зу ten wieczor mà złożyć głowę na iey łonie. 

Ale wfzakże y w fłarym, y nowym zakonie, 

Z, brata na brata fkakać było to za winę, 

Y całą famey fobie zaymować rodzinę; 

Uczyniłam manifeft o takową zdradę, 

Teraz inhibicyą urzędowną kładę. 

Choćbym miała przepieniać wniofek у oprawę, 

Zacznę z Regentem w Polfzczeywe Włofzech 
fprawę, 

On, y WaćPanna, уза, me dzieci pofpołu, 

Nim fię fprawa zakończy, poydziemy do 
dołu. 


ELŻUSIA. 


Moia Pani! widzifz mnie rzetelnie zmar- 
twioną, 
Ze Пе WaćPani fądzifz odemnie fkrzywdzoną:; 
Cierpliwa dofyć ieftem, ale тие fyknąć, 
Y niefzczęśni nie mogą zawiści uniknąć ; 
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Po zazdrości WaćPani nie widzę przyczyny, 
Nie racz, prolzę, niefłufzney walić na пише 


winy; 

W tey mierze bardzo łatwo możemy fię 
zgodzić, 

Ja o męża do prawa nigdy nie chcę chodzić, 


ZDAWNIALSKA, 
Nie lubifz fię pozywać? 
ELzusSIA. 


Weź go darmo fobie 


ZDAWNIALSKA. 


‘T'o to niewielki czniefz пак wiego ofobież 
Nie kochafz go? 
ELŻUSIĄ. 
Niech fię, z kim chce, żeni 
Mały mam fmak w małżeńliwieiefzcze mniey= 
fzy w pieni. 


еттита 


— чет 
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BIZARSKI, ELZUSIA, ZDAWNIALSKA. 


BizARSKi. 


Wey, wey, wey! coż to znowu za figle nie- 
wieście ! 

Coś mi tu о iakimfi fzepcą Manifeście ,” 

Co? kto? iako? niech mi tu fłanie teraz śmiele, 

Nauczę ia te baby gwizdać po kościele. 


ZDAWNIALSKA. 


Zamiaft ulgi w ftrapieniach nowe krzywdy 
znofzę, 
Mości Panie Bizarfki, wyfłuchay mię profzę. 


BIZĄRSKI 
Coż tędy? 
ZDAWNIALSKA, 


Łotr wierutny ziętafzek WaćPana, 
Zdradził mnie, wiata w niczym nie ma mu 
być dana, % 
Galant łakomy tylko zaleca fię fkrzyni, 
Y wdowki ofzukuie. 


BIZARSKIU 


ПРВ К iot > vni 
Bardzo dobrze czym. 


<А. 
7 ZDAWNIALSKA. 
Przyrzekł dozgonnie lubić moie piękne lice. 
lie- BIZARSKI 
| А ktoż zaś dotrzymuie takie obietnice! 
R Obs ZDAWNIALSKA. 
le, | 
A potym пие W oki неу tęfkności zofła- 
wil, SĘ 
, 
4 BizARSKI 
y Y iaby m w rowney mierze podobnie . fię 
| m = fprawił. m 
Р $ 
| ZDAWNIALSKA. 
“Ide fkarżyć przed oycem, on temu poradzi. 
BIZARSK1. 
На! moia Dobrodzieyko! niech Pan Bog pro- 
wadzi. 
p CER ZDAWNIALSKA Z 202004014. 


Na tak fzpetny pofłębek każda кайн 
dama, 


BizARSKAi. 


Może тшеу krzyku zrobią, niż WaćPańi 
fama. 


ZDAWNIALSKA. 


Poznacie po nieczafie frogość tego błędu, 
Co to chybiać Wendeńfkim urzędniczkom 
względu. 
BizARSKI. 
Frafzki to fą! 


ZDAWNIALSKA. 
Ah męża trzeba mi koniecznie! 
Jemu, oycu, lub tobie, chcę ślubować wie- 
cznie. 
BizARSKIi. 


Jak, iak? mnie chcefz zaślubić? 


ZDAWNIALSKA. 


Wafzeci Mofpana, 


BIZARSKK 


Pa! 


aí 


оп 


пе! 
де 


па, 
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ZDAWNIALSKA. 
То poydziem do prawa. 


BIZARSKE 
Coż za opętana! 


SCENA V. 
BIZARSKI, SIECIECH, ELZUSIA, 
Bizarfki do Еи. 


Wać to wfzyfłkiemu winna, chcę wiedzić, 
zaco ty 


Sprowadzafz mi do domu te babfkie kłopoty. 


do Regenta. 

A ty, panie wdowkołow, zkądżeć ta ochota, 
Będąc ponurym, ciężkim, uchodzić za trzpiota, 
Y ty także pufłakiem chcefz, być , day go katu! 
Nie mowie iefzcze twemu świlzczypałce bratu, 
Ale ty! ty! 

SIECIECH. 


Tey wdowie dałem obietnicę, 
Ktora można befpiecznie wywrocić па nice, 
Bo refkrypcya w myśli była uczyniona, 
Jeśliby mi bogatlza trala fig Zena; 


Kiedy więc teraz. ociec wydziedzicza brata, 
Przez co moia potroynie zwiękfza Пе intrata, 


Kieruię w dom WaćPana moie przedfięwzięcia,. 


Pieniążki wfżyfiko robią, y teścia y zięcia. 


BIZARSKI. 


Dobrze mowi, prawdziwie, y ia fię z nim 
zgodzę. 


ELŻUSIA. 


Zeby tey dobrey mowy nie fłyfzeć, od- 
chodzę. 


Bizarfki, do Sieciecha. 


Zofłańże Мас, tak zięciu, niech kto co chce 

piecie; 

Pieniądz wfzyftko fzafuie; y rządzi naświecie, 

Choćby łeb Salomona niebo komu dało? 

Мий łapy polizać, gdy ma w trzofie mało. 

Ale kto umie zbierać, a nigdy nie roni, 

Choć więkfzy truten, iak ty... każdy mu йе 
fkłoni. 

Kończmy, Zdawnialfka zifzcze, że fię z nią 

owadzę, 

А wam dziliay pod głowy fto tyfiączkow wfa- 

dzę, 


Gdzież 


NUR 


l 
| 
k 
f 
| 
| 
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Gdzież fię bawi Starofta tak długo czekany ? 
Podpilzmy, niż on przyjdzie. 


ELżVYSIA. 


Nie, oycze kochany, 

Niech też y ia cokolwiek władnę mym fza- 
funkiem , 

Nie chcę fię oddać tylko pod pewnym wa- 

runkiem. 


BizARSKi. 
‚ Coz ty fobie waruiefz, moia głowo pufta? 
ту mosifz.., 
ELŻUSIA. 


Co mam w myśli niech wyrażą ийа: 
Niech nas tego wy dzierfls'a “ро?у tek nie 


mami, 
Wfzak fig nie godzi karmićniefzczęsnego lza- 
mi. 
+ do Sieciecha. 


Wydziedziczenie brata raczWaćPan odwrocić, 
Y nie chciey go bezecnym podfłępem gołocić. 


D 
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STECTECH. 


Ja zaś ? iakiego brata? od pierwfzey'mlo- 

GOscI 

Nie miałem fzcześcia widzieć tego Jegomości: 

On to był trzecie oczko, mnie trzyinano w 
fzkole, 

Kazano mi z Papierow potym trzepać mole, 

Y niżlim do fławania iak trzeba przyw$knął, 

Już on z rodzicielfkiego domu gdzieś byt 
zniknął; 

Słyfzałem tylko potym, jak fię pięknie fpra- 
Wiał 

Przez co nas wfzyfikich wfłtydu-niemało na- 
bawiał, 

Niechby бе tu pokazał teraz nieboraczek, 

Wiemy co z tym uczynić, wnet poydzie do 
taczek. 


ELZUSIA. 


А їп? też bardzo ztego gorlzę йе Mospanie, 
"Także to czynią bracia 2 tak to Chrześcianie? 
Więzić go, zabrać po nim, chętki miałbyś 

fzczere, 


Ja na to nie przyfianę nigdy. 


BIZARSKE 


Tere fere, 


nie, 
пе? 


byś 


ere, 


Cifzey ! iuż transakcya ze wfzyfikim gotowa, 
Nicnie brakuie, tylko podpifać dwa fłowa. 


SIECIECH. 


Wfzak to пай przodkowie fłanowią otwarcie, 
Wolno fobie przeczytać na dwudziefiey 
karcie, 


Gdzie Herburttakopiewa ,, Syna rozpuftnika, 


„Ktory z oycowfkich progow bez wiedzy 
umyka. 


„ Lub ie nifzczy, lub Życie prowadzi wfze- 


tecznie, 
„Od wizelkiego nafepfiva oddalamy 
wiecznie. 
ELŻUSIA. 


Ani w konflytucyach, ani ia w fłatucie 

Czytywałam, lecz wnętrznę ta k przeświadcza 
! Р czucie, 

Ze to byli ci ludzie wcale bez fumnienia, 
Maiący rozum ciemny, y ferce z kamienia, 
Jeżeli w fwoich xięgach nakazali kiedy, 
By brat brata dopufzczał zaginąć od biedy, 
Natura y uczciwość maią fwoie prawa ; 
Więcey warte niż wafza w Herburcie ulława, 
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BizaRSKI. 


Eh! porzućcie Herburta tego bałamuta. 
Co ia zalecam zrobić, to dla was fiatuta, 
Zaprzątać Пе tym flarfzym zkąd ty mafz 

ochotę? 
Wfzak trzeba mieć dofłatek. 


ELŻUSIAĄ. 


A naypierwey cnotę j 
Y kto go prześladniąc wyrządza mu fzkodę, 
Ten moiey przeto ręki nie weźmie w.nad. 
grodę. 
Wyrzućmyż ten Artykuł, ktory fławę maže, 
Interes go podfzepnął , honor zetrzeć każe, 


SIECIECH.' 
Włalnego nie zna dobra ! 


BIZARSKI. 


Już czas upłyniony 
Chcefz ty mieć więkfzy rozum niżli dwa pa: 

trony, | 
Odmieniaé intercyze ? 


ELżŻUSTIA. 


Nie raz fię tak czyni. 


U 


BIiZARSKI. 


Nie będziefz ty, iak widzę, dobra gofpodyni, 
Wfzyfiko ftracifz. ве 


ELŻUSIA. 


Nie mam ia doświadczenia wiele, 
Jak fię nayłatwiey droga do maiątku ściele; 
Ale ieśli dom czynić los na mnie naciera, 
Niechayże Пе gruntiego na fłufzności wfpiera, 
Zdradny ie zyfk niefłufzny , niech go kto 
chce chwali, 
Uiaśnia domy na czas, a potym obali. 


„BIZARSKI. 


Na zięciu, тобе бе coś dla brata ufzkodzić, 
Ażeby uporowi babfkiemu dogodzić, 


SIECIECH. 
Już ci mu trzeba dać co, gdy nas przymufiła, 
Daię więc .... bratu .... daię .... 


BIizARSKI. 


Nie dayże zaś fila. 


etapa EEEE ZAZNA 


SCENA VI. 


BIZARSKI, ELZUSIA , SIECIECH, ` | 


Kiiumonr idzie pomalu zamyślony y 
wzdycha. 


BIZARSKI 


A iakżeś nas, T'atufiu, tm poźnieniem wędził! 
Poydź, poydź, iużem ia Corkę na rozum 
napędził, 
A rufzayże fię przecie.... poyzrzyiże we. 
fało. e; | 
Niebądź no taki ścierpły, rozfalduy to czoło; 
Przed rokiem z dzieci nafzych mieć będziem 
prychowek; ~; 
krzefząc podkowkamii, 
Na to wfpomnienie, ognia dobywam z pod. | 
Комек, | 


Podpifuymy 


KLIMUNT. & 


W tym czafie nie mogę moy bracie. 


SIECIECH. 
A czemuż to nie można teraz ? 


BizARSKI, 
„Ot że macie. 


ле. 
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Ji ztemi pułgłowkami co ia tu mam biedy! | 


Każdy mowi, nie. Ale czemu? iak Z y 


kiedy ? 
Powiedzże. 


KLIMUNT. 
Przyrodzenia gwałciłbym przepify, 
Gdybym teraz mial czynié takowe podpify. 


+ 


' BIZARSKI. 


Oho! to iuż zapewne nafza Podftolina 
Do nowych Cereglielow podburzać zaczyna. 


KLIMVNT. 
"Tey niewiafty poiętność w raz 2 urodą zwię- 
Ша, 
Prożne fobie nieboga chimery uprzędła; 
Lecz nie zdoła rozerwać hymen ułożony, 
Moie zaś umartwienia z inney przyfzłyfttony, 


BIZARSKIU 


"Го ten łyfoń podrożny co fię dziś nagodził ,. 
Może nam ziakiey miary tańcować przelzko” 


dził 2 


KLIMUNT. 


Co mi rzekł, muli przewiec szefelną godzinę. 
D 4 
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ELżŻUSIA, 
Coż Mości Dobrodzieiu'? 


SIECIECH, 


Jakąż to nowinnę ? 


KLIMUNT. 


On w Gdańfku mego fyna w frogiey widział 
nędzy, 
Odartego, w chorobie, w głodzie , bez pies 
: niedzy, 

‚ W więzieniu bez żadnego do życia fpofobu, 
Тероќс fmutku y hańby wlokła go do grobu, 
Odieżdzał leżącego w śimiertelnev pościeli, 
Teraz go iuż zapewne wieczność od nas 

dzieli, 


ZARSKI. 
Biz 


То iuż iego zupełnie wypłacona fcheda. 


ELŻUSIA: 


Już miał umrzeć 


BIZARSKI 


шт Smutek mu życia nazad nie da; 
Wrelżccie о ći do tego 2 


TA 
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AS 
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SIECIECH. 


‚ Patrz WaćPan iak Эта 
Słabość na nią uderza, dobize że nie padła! 


BIZARSKI. 
Ha! Machlerke : znam ia cię, mowićo tym 
fzkoda, 
Ale ponieważ umarł, to y z nami zgoda. 


SIECIECH, 


Moy oycze па coż iednak.... 


KLIMUNT. 


Będzie ona twoią. 
Ale przy dniu żałobnym gody nie przyftoią, 
Czyliż należy mięfzać do takiego święta, 
Trofki, ktoremi moia dufza w fkroś prze- 
ięta? ` 
Y kwiaty, ktore macie na fwych czołach, 
: nofić, 
Łzami rodzicielfkiemi nieprzy тенше zrofić 2 
Day mitedy, moy fynu, ten dzień do wzdy- 
chania, i 
Y racz trofzkę odlozyé fłodycze kochania. 


` 


ЕТО ЕГА. 
Y mnie йе dziś tym fmutkiem będzie miley 
dzielić, 
Aniżeli na uczcie ślubney бе wefelić, 


SIECIECH, 


` Ale iakże to będzie ? 


BIZARSKI. 


Gdzie rozum, gdzie głowa! 
Y nacoż tu odwłoczyć kiedy rzecz gotowa? 
Во gdyby to dla kogo..... ale dla marnika 
Ktoregoś wydziedziczał iakoj niewdzięcznika. 
Ktoregoś wyklął, czegoż fmucić fiędaremnie! 


KrrmUNT. 


Z tym wfzyfikim głos natury, odzywa Йе 
we mnie, 
Bolałem nieraz widząc iego winne fprawy, 
Dziś boleię, że umarł bez żadney poprawy, 


BizARSKI. 
A już mię też to bardzo , moy bracie, ob. 
chodzi! 
Lepfzych fię nawet rzeczy żałować niegódzi, 
Bo fię to na nic nie zda. Ale kiedy zciebie 
Przypadek ciężar zwalił, gdy hulakę grzebie, 


Prawdziwie śmiefzny iefteś z tym niewcze- 
‚ fnym żalem, 


| 
| 
йу | Niebyłbyś ty żył długo z takowym fynalem. 
Nieraż iego fzaleńftwo zdrowia ci uięło, 
Podziękuy niebu, że ci takie dziecko wzięło, 
KLIMUNT. 
Аһ! podwoyney przyczyny będęwełzach 
: brodzil, 
I Płaczę, że teraz umarł , płaczę, że fię rodził. 
` odchodzi, 
а? 
са BrzARsKI. 
ika, Idż, za oycem zniewolgo na ten podpis 
748" = przyfłać, 
Zawfze żywi z umarłych powinni korzyflać. 
i Już nie czas zemną teraz ftroić korowody, 
dig Weż mu. rękę, niech pifze. — Biezze Panie 
; młody. 
у, | Choć ta rzecz, moia corko, zda fię iść ро» 
у. | woli, 
( "Геп wieczor wfzyftko fkończy. 
ñ 
ob." | ELŻUSIA, 
Eh! ferce mię boli. 


Koniec AKTU DRUGIEGO. 


Go 
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SCENA L 
WALERY, HOŁOTKIEWICZ. 


HoŁOTKIEWICZ. 


© у tak! tak miły bracie, byłem w twoim 
domu, 

Służyłem ći dwa roki, fam nie wiedząc komu; 

Za coś Пе ty zwał Grafiem, choć iefteś Pola- 
kiem? 

Dziś nas uboftwo rowna odzianych paklakiem. 

Gdzie Пе owe podziały gry fzumne, parady? 

Zabawne damuleńki, rozkolzne biefiady; 

Wizyñko to kaduk fpifkał ; -wygaś to z pa- 
mięci, 

Co z dymem uleciało, niech prożno nie fmęci, 

W/pomnienie гасу fzczęścia bol rodzi nie- 
zmierny , 

Ja zawize Hołotkiewicz, mniey ieftem mi 
zerny, 


PZ t „A mi M 
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Cierpliwie biedę klepies bom zaraz od młodu 
Przywykł 0 niedofłatku , niewczafu y głodu; 
Wfłydzi е, ten kapelufz, te liche łachmany, 
Ja takiemi na święto bywałem przybrany. 

Y tobieby tak tkliwie fmutek nie dogodził, 
Gdybyś Hołotkiewiczem, јак у ia йе rodził. 


WALERY. 


Jak wiele poniżenia z uboftwem {е wlecze! 
Jefzczeż mię у ty- biedny zawłłydzalz czło» 
wiecze ? 

Pierfi moie rażących nie przydaway mieczy, 

Bo co naygorfza, czuię Ze mowifz do rzeczy; 

Ale iednak nie wątpię o dolwey осһосіе, 

Chcefz mnie ciefzyć, iak możefz, przy two- 
iey proftocie, 

Za grubfzość twoiey dufzy hoynieś mi ods, 
placil, 


Boś dla mnie w mey niedoli ludzkości nie- . 


Каси, * 
Y chociaż mię fortuna odbieżała «Ка, 
WiIpierafz mię pod ciężarem, ktory mię przy: 
cifka; j 


Los moy wefoło znofifz, kiedy mię krwią 


blifcy, A 
Y przyjaciele nawet odfłąpili wfzy[cy. 
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HoŁOTKIEWICZ. 


Jacyż to fą, których ty zowiefz przyia 
cioły ° 


„WALERY. 
Widziałeśigjg, gdy moie obfiadali ftoły, 


Gdy do mnie uc zęfzcz: ali na uczty wieczorne; 

Chwaląc fmak moich potraw, y trunki wy- 
borne, 

Ofiaruiąc mi fwoię pomoc w każdym czafie, 

Wielbiąc mię przytomnego. 


HoŁoTrkiEwiCz. 


Ktoryś kiedy [zczerości fzukał w parafycie, 
Nie zważak с zydzali fkrycie, 
Obiedl: сео ОЖ, brali upominki, 

2 twey zbytniey rozrzutności ftroiąc fobie 
drwinki. 


WALERY. 


Ја temu łatwo wierzę ; bo kiedy narefzcie 
W Gdańfkim mię zafadzono za długi arelzcie, 
Lubom fię dofyć długo w tey ciemnicy mę- 
czył, 

Zaden z owych przyiąznych za mnie nie za- 
ręczył; 


O biedny głuptafie! 


ria 


ie! 


bie 


7. tym, со Йе dufzą prawie`dzielilem na poły, 

Skotom do niego przyfzedł, y chory, y goły; 

‘Teraz, rzekę, w pr zygodzie ratuy mię шоу 
bracie, 

Bo 107 iefiem о ollatniey у: mizerney fzacie. 

On indziey wzrok obrocił, y chytro zanie- 
5 mial, 

Jak gdyby nig йу zemną znajomości nie miał, 

Potym mię jak natręta za drźwi wyforował. 


IOŁOTKIEWICZ. 


Zaden cię nie PRS zadanie ratował, 


- 


"WALERY 


Zaden, choć ich profiłem o rzeczy zbyt 
małe. 


HoŁoTrkIEWYICZ. 
Оу tacy przyjaciele bezczelniki całe! 


WALERY. 


Ze fkały pierś u ludzi. 


U 


HoŁOTKIEWICZ. 


Jakże też kobiety? 
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WALERY. 


Ofzukałem йе na ich offertach nieftety! 
Tanad inne, ktora mię miłuiąc tak iawnie,' 
O fwym mi przywiązaniu prawiła uftawnie, 
W domu, ktorym iey moią upięknił fzczo- 
drotą, 

Kupowała miłofnych zdartą zemnie kwotą; 

Częftowała ich winem z mey niegdy pi- 
wnicy, 

Kiedym ia z głodu konał na teyże ulicy. 

Y tak Hołotkiewiczu, gdyby nie ratunek 

Starca, ktorego w Gdańfku zdarzył mi tra- 
funek, : 

Ktory mię znał, јак mowi, gdym iefzcze 
był w fzkole, 

` Jużby była śmierć moie zakończyła bole. 

Ale gdzieżeśmy teraz przyśli, moy kochany? 


HoŁOTKIEWICZ. 

Alboż ci to Kalifkie nieznatome ściany? 
Mowią , że moy Pan dawny Bizarfki niejaki, 
"Ги teraz przemięfzkiwa nayczęściey. 

WALERY. 
Kto taki ? 
Bizarfki! ktory? mięfzka tu pod temi dachy? 


HoŁOT- 


« Р 
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HoŁOTKIEWICZ. 

Jeft to imie iednego dziwaka rubachy ;: 
Miałem honor u niego.... obracać pieczenie ; 
Lecz gdy mię w świat poniofło moie przezna- 

czenie, 
Byłem potym węgrzynkiem , turkiem, wy- 
tykaczem, 
Laufrem ; krukiem; od krukow uciekłfzy tu- 
! łaczem, 
Flifem; nakoniec w Gdańfku przyfłałem „do 
ZEE ciebie. 
Może nam P. Bizarfki w ninieyfzey potrzebie 
Wyświadczy co, gdy wfpomni na moie ufługi, 


WALERY. 


Jakieś mu podziękował, ieftże to czas długi? 


HoŁoO.rkiEwicz. 


Trzynafty rok. . Bizarfki ma dwa chara- 
ktery ; 
Y pociefziiy йе zdawał, y pełen cholery. 
W rzeczy famey człek dobry, corkę miał ie- 
Чупа, ć 
Roztropniuchąe to było choć iefzcze dziee 
cing, 
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Kleynocik, a nie dziewczę, okolicy dziwy; 

Ow nofek, "owe oczka, ow rumieńczyk 
Żywy. 

Miało to mego czafu fześć albo fiedm latek... 

на to był właśnie do zerwania kwiatek, 

Jeśli go kto nie zerwał. 


(WALERY, 
Ah! 


HoŁoTrkiEWwICz. 
Prożno ći prawić; 
Nic cię moia rozmowa nie może zabawić; 
Jaj darmo fłowa tracę, ty wzdychafz głęboko, 
Y w ufławiczney pławilz kąpieli twe oko. 


WALERY. 


Czy ślepota przypadku.... czy nieba zrzą. 
dzenie.... 
Dolç moię miżerną na te mieyfca żenie! 
HożorkiEwicz. 
Czemu fię w te ciekawie wpatruiąc gofpody, 
Zamyślafz fig, y twoie łza kropiiagody? 


WALERY. 


Man do tego przyczyny. 


Я 


HOóŁOTKIEWICZ. 
Znafz ty Bizarfkiego 2 
Kto wie, może ty iefteś iaki krewny jego? 


WALERY. 
Day mi pokoy, wfpominać nie chcęo mym 
„ fłanie. 
(naa 
HoŁOTKIEWICZ, śCi/kaiąc go. 


Ale moy przyiacielu, moy kochany Panie, 
Coż ty za jeden іеЙех, powiedzże mi przecie? 


WALERY. 


ейел... fzaleniec.;. głupiec naygorfzy na 
` świecie ; 
Y gdybym ia był umarł zaraz po powiciu, 
Smierćby mi była zyfkiem. ` 


/ 


HoŁOoFKIEWICZ. 
Lepiey myśl o życiu. 
‚ Umrzeć głodem rowna {ię nayftrafzliwfzey 

męce, 

Ale rachuyno dobrze, mamy cztery cece, 

Ufłużmy fobie niemi odłożywfzy żale. 

Widzifz ty w tym ogrodzie kopiące gruntale, 

Zaciągmy fię między nie; to motyką rycie 

Może nam dać у żywność, y grzbietu okrycie, 

Е 22. 
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WALERY. 
Ci ludzie podli zgięci w robocie bydlęcey, 
Zmayduią pewnie od nas fzczęśliwości więcey. 
Nie znużeni frafunkiem у famnienia woyną, 


W ciałach zmocnionych dufzę chewaią [po- 


koyną, 


SCENA IL 


ZDAWNIALSKA, WALERY, HOŁOT:= 
„KIEWICZ. , 


ZDAWNIALSKA, w odległości. 
Sadzęż dobrze, czy mi йе przewrociło w 
główie? 
Wlzak tego na kontraktach widziałam we 
Lwowie. 
wpatruiąc fig w mego. 
Nie. Bo tamten był piękny, miał dofyć na 
уи; 
А ten zaś, zdaie mi йе, ubogi у brzytki. 
zbliżając fig do Walerego. 


Ten fam, ale choroba mufiała go zchłoflać , 


Uboltwo też odmienia iefzcze gorzey pofłać. . 


RE =" 
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` Idźmy ztąd. 


HoŁOTKIEWICZ. 
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Ale czegoż chce od nas ten dziwotwor 
babi ? 
Czy nas urzeka? czy nas fwoim ślepiem wabi? 
WALERY. 
Coś mi, żem ią gdzieś widział, pomyśli fię 
toczy. 
O moy Hołotkiewiczu! gdy te fame oczy, 
Ktore moię widziały świętność, widzą nędzę, 
Te momenta w przykrości naydotkliwfzey 
pędzę. | 


ZDAWNIALSKA, 
Мое dziecko, coż to za przyczyna 
W taki cię ftan wtrąciła ? 


"WALERY. 
Moia włafna wina. 


ZDAWNIĄLSKA. 


Miłyż Boże! iakże ci braknie teraz wiele! 


HOŁOTKIEWICZ. 


"Tak nas to wyfirychnęli nafi przyjaciele; 
Ze wfzyfikiego nas ręką obrano niewierną. 


4 
ә 
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ZDAWNIALSKA, 
Przez kogoście zkrzywdzeni? 


HoŁOTKIEWICZ. 
Przez dobroć niezm erną. 
Oh! лай rozboynicy fą to zacni ludzie, 
Grzeczne prożniaki w dworfkiey. ćwiczone 
obłudzie, 
Łykacze, mowcy, gracze, ktorych dowcip 
fiynie, 
Y uczciciele w domu, у ziemfkie boginie. 


ZDAWNIALSKA. 

Już rozumiem, 'wfzyfikoście przehułali 

„marnie, 
Ale йо razy więklzy [mutek was ogarnie, 

Jak Йе tylko dowiecie o nieznośnych fzwane 
kach, 

Ktore teraz na moich poniofłam kochankach, 

` 


WALERY. 
Do nog upadam. 


ZDAWNTIALSKA. 
Stoyże bo ia cię nie pufzczę, 
Będzielz mię, wiem, żałowałiak, cirzecz wya 
łufzczę, 


у —— 


WALERY. 


Już WaćPani załuię. 
ZDAWNIALSKA przytrzymniąc go. 


Nie odeydziefz wprzody, 
Poki ci choć.ofłatniey:nie powiem przygody. 
Gdyś we Lwowie porobił... burdy o kobiety, 


Klechę oknem wyrzucił, pochlufłał ba- 
gnety, 


"Odchodzi Warery, Zdawnialjka go 
goniąc mowie 5 
&ieciecha Dobruckiego Juryfię z rzemio- 
fla, 


MAE do mego domu w rok potym przy- 
niofła. 


Ten zaś Sieciech Dobrucki, na tym teraz 
runcie 

Miefzka przy oycu fwoim ftarufzku Klimune 
cie, 


WALERY, WPrACAIĄC fig. 
Dobrucki z oycem fwoim! 


ZDAWNIALSKA, 


Ha tak: 
E 4. 


AACN ук 
Te aS 
WALERY. 


A czy można! 
Klimunt, ktorego dufza prawdziwie pobożna 
Czyni dobrze, *iak fłychać у myśli wfpanialę 
Ma fię znaydować... 


ZDAWNIALSKA, 
Таксі, 
WALERY. 
Na tych mieyfcach! 
ZDAWNIALSKA, 
Ale, 
WALERY, 


Море? przynaymniey wiedzieć. ,.wiakim 
zdrowia fłanie, 


ZDAWNIALSKA. 


W dobrym, Ale zkądźe ci to prożne py: 
tanie? ` 


WALERY. 
Coż też mowią... | 
ZDAWNIALSKA, 

O kimże? 


"vy ге 
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WALERY, 


Wfzak nie iedynaka 


ZDAWNIALSKĄ. 


965 Drugi był hulaka, 
Utracyufz, koflera, przytym fzaławiła, 
Nie wiedzą, w ktore Йгопу płochość go чре» 
| dziła, 
Može go tam w tarafie dłużnik iaki więżi, 
Może iuż gdzie nogami dynda na gałężi. 


WALERY. 


Zal mi bardzo.. żem przerwał WaćPanś 
rozmowę, 


ZDAWNIALSKA, 
Słuchayże tedy дайга przygody ofnowę: 
Ten Sieciech chciał koniecznie bym mu by: 
ła żoną. 


WALERY. 


Pewnie iuż mu WaćPani iefleś zaślubioną ? 
E `. 


S Pe ү. 
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ZDAWNIALSKA. 


Nie, bo go znowu nagle infzy wiatr pod- 
wionął, 
Gdy cząlikę po fwym bracie marniku po- 
chłonął ; 
Jeh ta Bizarfki bogacz a wielki maruda, 
‘Tego corkę chce poiąć, ieśli mu fię uda. 


WALERY. 


Co mi WaćPani mowifz! iego corkę 
bierze? 


ZDAWNIALSKA. 
Ledwie fię ztąd nie wściekę,” przyznam ci 
fię fzczerze. 
WALERY. 


Ah...on fięważy fięgać po rękę Elżbiety, 
Ktorey mi Hołotkiewicz przedziwne portrety 
Dopiero odmalował? 


ZDAWNIALSKA. 


Coż ten człek u licha 
О wfzyfiko fię frafuie, y nad każdym wzdy. 


cha! 


с uć FU 


WALERY na fironie, 


Już mi ten čios ofłatni, odeymuie życie, 
| do Zdawnialfkiey. 
Pokrzywdzenie WaćPani czuię należycie; 
Y ieśli to cokolwiek odemnie zawiśnie, 
Upewniam, że ten iego nowy związek pry- 
śnie, 
ZDAWNIALSKA. 
Więkfzą nademną, niżlim mogła бе fpo- 
dziewać, 
Mafz litość; mizeraki lubią ubolewać: 
Wiem żeś mniey o tey' myślał miłofierney: 
cnocie, 
W ten czas, gdyś fię przewalał po frebrze y 
złocie. 
Słuchay, winniśmy fobie dopomagać ffornie, 


HoŁOTKIEWICZ. 


Dopomożże nam Pani, profiemy pokornie, 


ZDAWNIALSKA. 
Do niektorych czynności chciałabym cię 
użyć. 
WALERY. 


A w czymżeja WaćPani zdołałbymufłużyć? 
y у ў 
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ZDAWNIALSKA, 


Jakfię lepiey zfryzniefz yodmieni(z odzież, . | 
Można cię iefzcze wliczyć między piękną + 
młodzież, 
Mafz przyiemną wymowę, maíz у dowcip 
gładki; 
Umiefz iak trzeba fławiać na dziewczęta fiatki, 
Zrobże tak: wkręćże mi бе do Sieciecha 
domu 
Swieé my Баке otwarcie, fzkodź mu pokry- 
iomu, 
Gdy ia pozew na pozew iemu będę walić, 
Ту fig flaray Elzuf ferdufzko rozpalić, 


WALERY widaąc wchodzącego oyca ucieka, 
O: przebog..,. 


ZDAWNIALSKA. 


Gdzie ty bieżyfz ? pofloy nie 
uciekay ! 


HoŁOTKIEWICZ. 
W MPani бе айх boi. 


ZnAWNIALSKA bieżąc za Waleryin, 
"Ту, tchorzu, poczekay! 
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SGE МАРТЕН. 
KLIMUNT, HOŁOTKIEWICZ. 


KriM0Nr. 


"Ten nieborak zaledwie odemnie doyźrzany, 

Roziątrza niezgoione (ёгса mego гапу, 

Mina iego tucaciwa , wiek y ułożenie, 

Niezwykłe iakieś wemnie budzą porufzenie : 

Ile kroć widzę kogo w niefzczęśliwym fłanie, 

Zaraz mi moy zginiony fyn па myśli fłanie; 

"Тев fyn, albo inż umarł, albo w biedzie 
тесту, 

Albo w rozpuście tenie, у tym oyca męczy: 

Dolegliwości do mnie zew fzech (Iron йе 
kwapią: 

Dwoch tylko miałem fynow, obydwa mię 

trapią ; 

Jeden, że firacił życie, lub go źle używa, 

Boleśćią rodzicielfkie wnętrzności przefzywa з 

Drugi w fwywolę wpada znaiąc fwoię gorę, 

Ze tylko na nim famym zakładam podporę: 

Zycie me iuż nieznośne zdaie mi fię brzemię, 

Poftrzegaiąc Hołotkiewicza, że mu fig 

kłania. 


Czego chcefz, przyjacielu? 
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HoŁOTKIEWICZ. 
`A Pan, poznałże mię? 
Ja to ów Hołotkiewicz; poczciwy czelada ,' 
Ktorym йе u Pańfkiego wychował (абада, 


KLimuNr. 


Tyżeś to jeft, moy bracie? czas nas wfzy- 
` ftkich zmienił, 
Y mnie czoło poradlił , у głowę wylenił. 
Kiedyś Пе ztąd oddalał, byłem iefzcze chyży, 
Ale fię wiek pofuwa, y koniec fię bliży. 


„ Го fię przecie w oyczyfte nazad wrocił kąty? ` 


HoŁOTKIEWICZ. 


Już to rok tych biegufow trzeci y dziefiąty: 


Prożnom Пе iak żyd włoczył przez rozległe’ 


kraie, 
Wfzędy fzczęście przedemną uciekać fię zdaie, 
Jak mię ztąd wyprowadził, tak przyniofł nie- 
ftatek. 


KriMUNr. 
Popraw Йе, ia twoy zechcę wfpomodz nie- 
doftatek. 
A ten drugi mizerak także z tobą biega , 
Co teraz uciekł? 


С. 
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HoŁoOTrKIEWICZ. 


Jeft to... ieft to moy kolega; 
Chudy derbifz, nie ma nic, zgłodniały iak 
y ia; 
Chcemy fię gdzie wśrubować, iali fzczęście 
fprzyia. 


KLIMUNT. 


Mogłbym ia wam gdzie mieyfce wynaleść 
obiema, j 
Tamten ma obyczaie dobre? ` 


HoŁOTKIEWICZ. 


Pewnie że ma. 
Procz tego, та у wiele nabytych przymio- 
tow. 
A oba zagrać na fkrzypeczkach gotow, 
Pifze, y milliony w momcencieby zliczył; 
Lgota w w ейп йе rzeczach ten czerkies prze- 
ćwiczył. 


KLIMUNT. 


Jeśli tak? macie mieyfce u moiego fyna; 
On Пе żeni, у моу dwór pomnażać poczyna? 
Jeden także z fłużących é świeżo fię odprawił, 

Y ten do zapełnienia mieyfce wam zofławił. 


w" ZĘ 19 
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Dziś w wieczor moy {уй z wami fam o tym 
pogada, 

U Pana Bizarfkiego , moiego fąfiada. 

Ukartuię ia tę rzecz wprzody bez zawodu.. 

Bądź zdrow Holotkiewiczu, mafz na „garniec 
miodu. 


SCENA IV. 
HOLOTKIEWICZ, fam. 


Ah! godny Pan! zacny Pan! w ќут ze- 
pfutym wieku, 
Ktoby mogł był pomyśleć o takim człowieku! 
"Го ferce dobroczynne , ta dufza bez кагу, 
Staropolfkiego czafu wyflawia obrazy. 


SCENA V. 
WALERY, HOŁOTKIEWIĆCZ. 
HoŁOTKIEWICZ, 2 radością ścifkaiąc ' 
80 ха fzyię, 
Już mam dla ciebie mieyfce w domowni. 
; kow zgrat, 
0 Dobruckiego bedziem oba za lokai. 


WALERY, 


=F- 
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WALERY. 
Ah! 
HoŁOTKIEWICZ, 

O! y czegoż znowu tak przewracafz осту, 
Jak opętany, gdy go xiądz kropidłem zmoczy? 
Zkąd takie zadumienie? te wtorzone łkania ? 

WALERY. 


Upadam pod okrutnym ciężarem zmię- 
fzania. 


HOŁOTKIEWICZ. 
Coż ci? 
WALERY. 
Z!mego zmięfzania powinienbyś dociec, 
Ten ftarofta.... 
HoŁOTKIEWiCZ. 
Coż tedy? 


WALERY. 


Ah! wfzakto moyociec. 


HoŁOTKIEWICZ , 2 Zadumieniejt, 
On, Panie Dobrodziciu! 


F `. 


m вааз. 


WALERY 


Jam to, moy kochany, 


Ten młodzian niefzczęśliwy, ten {уп okrzy- 


.czany; 

Ten zbrodzień, ktory głowy rażony za: 
wrotem, 

Napełnił pokrewieńftwo fmutkiem y kloe 
potem. 


Skakało we mnie ferce, na oyca weyzrzenie, 
Chciałem mu nieść pod ftopy me upoko- 
rzenie , 


Ale bałem fię. 
HoŁoTKIEWICZ, z; uniżonością, 
Profzę odpuścić mi Panie, 
Moiey poufałości zbytnie używanie. 
WALERY. 


„  Moy unyfł okropnemi fkołatany razy; 
Nie тей (pofobny uczuć tak drobne urazy. 


HoŁOTKIEWICZ. 


WaćPan więc iefteś fynem męża wielkiey 
Š cnoty , 
Ktorego włzyfcy wielbią chwalebne przy- 
mioty, 
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Obydwa, prawdę rzekłfzy , ffawniście w tym 
kraiu, 

Ale fynowfka fławność; innego rodzaiu. 


WALERY. 


Y toć iet, co mię frogą przenika ża- 
łobą. 
Powiedzże mi, шоу oyciec co tez mowił 
z tobą? 


HoŁoTKIEWiCz. 


Kiedym mu rzekł, iż chcemy iść za fuże- 
bniki, 
Chłopce darfkie, ćwiczone a n agie, iak byki. 
Obydwu nas Йагоййа do litości prędki, 
Obiecał do regenta dać za wietcipiętki; 
Do tego fyna, ktory bratnią czątkę zyfkał, 
Y dziś będzie Elżufię według prawa ścifkał. 


WALERY. 


Przykrość w długim milczeniu znofząc ies 
dnoftaynie, 
Już teraz dufzy moiey odkryię ci taynie. 
Przywieźdź fobie ciągłemi wyfłępkow оршу, 
Оуса kochaiacego impet zapalczywy, 
Eos 
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Z dziedzictwa: wypifanym , wyklętym być 
z demu, 
Strafzliwego doznawać uboftwa ogromu,” 
Widzieć danesftaroftwo y dział moy młod- 
< тети; 
Być fromotnie zepchnietym do fłużenia temu, 
Ktory mi wfzyftko odiął arcy niełafkawie; 
“Ten ieft los moy, na ktory zafłużyłem prawie: 
Ale gdy mię zupełnie przeciwność odarła, . 
Gdy nawet fama wemnie nadzieia umarła, 
Jefzcze fię we mnie zawiść odzywać ośmiela. 
HoŁOTKiIEWICZ. 
Jaka zawiść, y czego? s 
WALERY. 
Elżufi wefela. 
HoŁOTKIEWICZ. 
Już też żeby być pierwfzym w rozpuftni- 
kow cechu, 
"Fego iefzcze WaćPanu brakowało grzechu, 
A wfzakże fą uczynne liczne białogłowy, | 
Na coż tę pożądliwość zwracać do bratowy !: 
WALERY. 
Nie wiefz okoliczności ( bo mniemam już 
wtedy, 
2, pomiędzy Bizarfkiego wyfzedłeś czeredy ) 
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Iż gdyśmy poczynali wyrafłać z dzieciny , 
Rodzice umowili nafze zaślubiny, 
Wfzyftko nas koiarzyło , podobne igrzyfka, 
Guft iednaki, wiek blifki, ościenne fiedlifka; 
"Гак umyślnie fadzone młode dwa derenie, 
Rofną fpołem, by fwoie połączyły cienie ,, 
Czas y miłość, nowemi krafiły ią dary, 
Y coraz uprzeymości przypufzczały miary. 
Wtedy byłem rzetelnie fzczęśliwy na ziemi; 
Lecz młody, lekkomyślny, z bratany ze- 
złemi, 
W rozpafaney fwobodzie pogrążony cały, 
Czyfte począłem wzgardzać Elżufi upały. 
Gdy potym namiętności nazbyt tęgie fiły, 
Gwałtownie przeznaczeniem moim zamąciły, 
Ich wirem uniefiony w dalekie wygnanie, 
Wfzyftkom ftracił, famo mi zoftało kochanie. 
A niebo nieprzebytą kładące przegrodę, 
Wraca mi ferce czułe, na mą ciężfzą fzkodę. 


HoŁOTKIEWICZ. 


Jeśli pierwfzy WaćPanem ogień znowu 
włada, 
"Taką rzeczą Zdawnialfkiey nie zła była rada, 
Y gdy niemiłofiernie złe fzczęście nas goli, 
Miłość może dopomodz do wyścia z niedoli 
ЕЗ 


WALERY 
Ja mialbym йе pokazać. przed okiem El- 

Zuni, 

po tylu wykroczeniach w tak bezecney guni, 

Od oyca, od kochanki bożym“ zwany bie 
czem, 

Mufżę przed ich oboyga unikać bie zem; 

"Gdy mię niepofłafzeńltwo y е заар ść 
hydzi, 

Nie wiem kto mię z nich dwoyga bardziey 
nienawidzi. 


S G E N: AU VE 


SIECIECH, WALERY, HOŁO'TKIE- 
: WICZ. 


HoŁOTKIEWIECZ. 


Mofpanie! otoż regent nadchodzi ройо- 
bno. 


WALERY. 
Mało go znam, bośmy йе chowali ofo- 
bno. 
SIECIECH. 


Już fięnie miał nakoniec тоу осїес czym ro: 
nić, 
Y na me nalegania mufiał fię nakłonić, 
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Jakem бе wziął obrotnie 2 nim fpierać у 
pieścić. 
pofirzegoiąc Hołotkiewicza. 
Gdzież fą ci ludzie ktorych mam przy fobie 
mieścić ? 


HoŁOTKIEWICZ. 


My to iefteśmy oba, pozwol йе Pan witać 
7, iak naygłębfzą pokorą. 


SIECIECH. 
Ktoryż umie czytać? 
HoŁOTKIEWICZ. 
Tamten. 


STECIECH. 


Wy to iefteście widzę towarzyfze, 


_ A ten co czytać umie, może także риге? 


HoŁOTKIEWICZ. 


Y jak! liczyć, cyfrować, a że бё Рап 
zdumie 

Nad iego poiętnością! 

š 


SIECIECH, 
A mowić nie umie? 
HoŁOTKIEWICZ. 
Bo to on boiaźliwy, do tego fchorzały, 
SIECIECH, 


Z tymiwfzyftkim, z ułożenia|zda fig "do. 
fyć śmiały, 
Y ogień należyty widać z iego zrzenic. 


do Walerego, 
Wiele będziefz cKciał płacy za ufługi twe? 
WALERY. 
Nic, 
HoŁoTkiEwicz. ! 


Ah! Mofpanie, ту mamy bohatyrfką 
‚ дие. 


SIECIECH. 


Ha, kiedyś tak niedrogi, to cię przyjąć 
mulzę, 
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Będziefz 'moim fłużalcem, dam ci'w dozor 
konie, 
Podź zamną, pokażę cię zaraz moicy żonie. 


WALERY. 
Zonie WaćPana? 
SIECIECH. 
Tak ieft ; ia Йе teraz żenię, 
WALERY. | 


А kiedy? 


SIECIECH. 
Dziś w wieczor. 


WALERY. | 


Ah! profzę uniżenie.... 
Jey tedy iefteś WaćPan wdziękami zchwytany? 


SIECIECH, 
Zapewne. 


үу ALERY. 
Mofpanie!... 
Es 


sepen ot 
Э? WIĘ 

SIECIECH. 
Не? 


WALERY. 


Czy iefteś kochany? 


SIECIECH. 


А iakże! . Lecz to mało należy do fługi. 


WALERY, ma. fironie, 
Karałbym go za tyle fzczęścia bez za- 
i fugi. 
Jakże mię to wyznanie do żywego tknęło! 
SrECIECH. 
Со on przebęknął? 


HoŁOTKIEWICZ. 


. Tak mufię też to wyplnęło. 
SIECIECH. 
Coż przecie?, 
HorŁorkiEwicz, pomię/Z0ny, 


On powiada, .., że życzyłby fobie... 
Mieć przymioty, со Panma, y być w rowney 
dobie. 
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SIECIECH. 


Wierzę. Ale ten chłyftek coś hardy nie» 
zmiernie; 
No, chowaycież fię trzeźwo, poczciwie, y 
wiernie; 
A język za zębami trzymać, iak za wałem. 


Szkodę zaś macie płacić, y workiem y ciałem, 
Chodźcie za mną łaydaki. 


WALERY. 


Wiem, że mu із fplafzcze, 
Jak go palnę tą pięścią w wyuzdaną pafzczę. 
HOŁOTKIEWICZ, 
Nie bardzoś Пе ty iefzcze poprawił, moy 
Panie! 
WALERY. 
Prawda, nic podległego nieczyńmy naganie, 
Z tylu przygod przynaymniey. to mi będzie 
zyfkiem, 
Ze fig w uczę cierpliwie obchodzić z ucifkiem. 


KoNIiEc Акти TRZECIEGO. 
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SCENA TL 


ZDAWNIALSKA, WALERY, НОГО. 
TKIEWICZ 


ZDAWNIALSKA. 


\ 
A. со? nafza intryga jakże Пе ziściła? 


Wykonałżeś to wfzylłko com ci nainieniła? 

Wplątałżeś fię między nich przez chytrośei 
ściefzki, 

W pozorach życzliwości rozniecać zatnie(zki? 

Chwaliłeś, iuż Regenta y rozum y mienie? 

Widziałeś Pannę młodą? 


WALERY. 
Nieftety! iefzcze nie. 


ZDAWNIALSKA:. 
Częmuż to?... 


— WODZA 
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WALERY. 


Szczerze mowię, że pragnę ufilnie 
Rzucić Пе pod iey ftopy. 


ZDAWNIALSKA. 


Zrobże to, a pilnie. 
Szturmuy do niey ferdecznie, byś iey miłość 
wzbudził, 
A mnie wroć niewdzięcznika, ktory mię 
ołudził. 
Ja dla twoiey przyfługi zacznę nie leniwo 
Pieniać, ty zaś dla moiey zalecay fię żywo. 
Day fobie owę gradzką y podboyczą minę, 
Ktora do poddania йе zniewala dziewczynę, 
Jeśli chcefz być fzczęśliwym przybierz śmia- 
łość dawną. 


WALERY. 
Nie mam iey. 
ZDAWNIALSKA. 
Zkądże trwogę poftrzegam tak iawną? 
HoŁOTKIEWICZ. 


Jak przeciw Regentowi możemy być śmiali, 
Kiedyśmy oba teraz do niego przyfłali! 


| 
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ZDAWNIALSKA: 


Głownie. Teraz potrafifz całą rzecz za- 


mataé, 
- Kiedy będziefz od niego z karteczkami latać; 
Wiele nam to do nafzych zamyfłow pomoże. 


HoŁOTKIEWICZ. 


Coś widzę za ftworzenie, у ładne у hoże, 
Od Bizarfkiego progow ku nam funie kroki. 


ZDAWNIALSKA. 


"Terazże Йе pal do niey, tylko bez od. 
włoki : 

Ale coż to uważam drżyfz, ięczyfz, у о. 
' chafz ! 

Czy Пе ty zaś poczciwcze do prawdy nie ko« 
chalz? 


WALERY. 


Gdybyś WaćPani znała moie wnętrzne męki, 
Pewnieby cię te fłufzne nie dziwiły ięki. 


HoŁOoTKIEWICZ. 


Jakie fię to prześliczne dziewczę uczyniło! 
Gdyby roża rozkwitła! aż patrzyć miło. 
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Ja 


WALERY. 


О! rozpaczy.... gdy myślę nad fzczęfnym 
rywalem, 
Umieram rozfzarpany miłością y żalem. 


ZDAWNIALSKA, 


Do zobaczyfka; idę wzaiemną koleią 
Służyć ci? 


WALERY. 

WaćPani mię ożywiafz nadzieją. 

Rob zwłoki, іеі możefz. 
ZDAWNIALSKA, odchodząc. 
Ty czyń z twoiey Йгопу, 
WALERY. 
Jakże cały niezwykle ieftem zatrwożony! 
HoŁOTKIEWICZ. 


Gdy WaćPan dawne żądafz kochania od 
nowić, 
Trzebaby z nią bez drugich fłuchaczow po- 
„mowić, 
Może nam wiatr pomyślny aby raz zawieie; 
Ja odchodzę. 


WALERY. 
; Coż czynię! co fię'zemną 'dzieie! 
Oh! nie zniofibym iey oka, umykam za tobą. 


SCENA П. 


ELZUSIA, FIDELSKA, HOŁOTKIE- 
WICZ w koncu teatrum, WA- 
LERY gźębiey. 


ELŻUSIA. 


Wchodzę, wybiegam ; fama uciekam przed 
. foba. 

Prożno w ofobność idę, prożno fię odurzam. 

Jeśli w głębiny ferca myślą fię zanurzam, 

Im więcey w nie zaglądam, więcey mię prze- 
kona, 

Ze fzczęśliwość na świecie nie dla mnie ftwo- 
rzona: 

Momencik mi ulżenia ta Zdawnialfka fprawia, 

Ktora do nafzych ślubow zawady wyfławia; 

"Ale co znowu moie powiękfza katownie, 

То, że tym bardziey regent z moim оусепа 
rownie 

Nagla Pana fłarofię, a może w tey chwili 

Do b zakończeń їп? go przynaglili. 


FIDELSKA., 
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FIDELSKA, 


Nadto powolny Йаглес; każdy ёо żałuie; 
Ze lię tak Regentowi temu powoduie, 


ELŻUSIA: 


Во w nim tylko nadzieja zofłała iedyna + 
Coż ma czynić, fłarfzego gdy utracił fyna? 
Z drugiego йе przynaymniey fpodziewa pods 

pory. 


. 


FiDELSKA: 


Rozefzła Пе pogłofka , że tamten był chory; 
Ale nie maíz pewności; czyli zefzedł z świata; 


ELżUSIA, 


Dla mnie zawfze 'zofłaie fmutna alternata, 
Lub umarłego płakać; lub fię żywym brzy- 
dzić, 


FIDELSKA. 


Nie chciałabym WaćPanny o niefzczerość 
wfłydzić, | 
'Tylko tyle przytoczę, żem częfto zważała, 
Ileś WaćPanna razy od kogo fłyfzała 
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Jego niebefpieczeñflwa, iego pontewierke, 
Niedogafłey miłości znać było ifkierkę. 


ELŻUSIA. 


Procz miłości, godzi fię lofem opłakanym 
Wzrułzyć. : 


'FriDELSKA. 


Jednoć зе: umrzeć, a nie być ko- 
сапу. ı 5 
To iuż, widzę, będziemy żonką w iego rodzie. 


ELŻUSIA. 


to fłowo na wylot mię 
bodzie. 

Wfzak zdawna wiefz oziębłość moię dla Re- 

`. gonta, с 

` Jak te związki okrutne zdaią ті Пе pęta! 
_ Jeft to kielich piołunu, ktory w frogiey doli, 
Nie ze (makiem, lecz przyiąć mułzę 'ponie- 

| woli. 


Moià Panno , 


HoŁorkiewicz, ciągnąc Fidefką za 
fuknią, 


Czyli bez przefzkodzenia Panienkó nadobna, 


„Możnaby ći powiedzieć parę flow z ofobna? 
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FiDELSKA, idąc Za nim. 
Z ochotą. 


ErLŻUSIA. 


O! fortuno mało litościwa! 
Cz emużeś nie' zerwała dni moich przędziwa, 
W on czas, kiedy Walery przez wiarę zmien- 
ńiczą, 


Wfzyftkie godziny moie przeraźił goryczą! 
FIDELSKA. 
Od Regenta widziałam iakiegoś czło wieka , 
Ktory ma coś WaćPannie powiedzieć, 
ELZUSIA. 
Niech czeka. 


Fipgrsga ¿dac do Hlołolkiewicza. 


anie bracie, poczekać Imcść rofkazała. 
> A 
ELŻUSIA. 


Nie będęż y momentu fpokoynego miała 
"Теп Regent, albo mig fam uflawicznie nudzi, 
Albo mię w oblęzeniu przez fwych.trzyma 

ludzi, 
Eh! iuż mi to małżeńfiwo kością w gardle 
i fioi, ; 
G 2 


Hozorxiewicz do Fidel/kiey. 
Wyiednay nam momencik, profzą fłudzy 
МОЇ. 
TipELsKA, powracaiąc do Pani. 
Jego prozbie pokorney nie można fię 
zbronié 
ErzusrA; 
Już оп widzę koniecznie chce mię ztąd ` 
wygonić. 

ч FIDENSKA. 

Aleten ktoś powiada, iż w teyże godzinie, 
Jeśli mowić z WaćPanną nie będzie, to zginie. 
ELŻUSIA. 

Podźmyż бе gdzie przed temi natrętami 
| fchować. 

Б CEN R Ш. 
ELZUSIA, FIDELSKA, WALERY v/pieraiqę 
fig ua HOŁOTKIEWICZU. 

WALERY. 


О! тоу Hołotkiewiczu rączże mię ratować, 
Pot zimny mię oblewa у арі nie mogę. 


жеры IOI 


HoŁOTKIEWICZ. 
Day WaćPan rękę, poydzmy zaliąpić iey 
drogę. 
WALERY. 
М о mi... filę fig mowić, ale nadaremnie. 
do Еги, 
Dozwolifz Рапі..,. 
EużusrA , mie patrząc па niego. 


Czego Wafzeć chcefz odemnie? 


WALERY ma kolanach. 
Czego chcę... łafki pragnę, żeby mię ktø 
dobił. 
; ELżUSIA. 
O Nieba coż ia widzę? 
FIDELSKA, 
A coż on. fu robił? 
Nafz Walery! moy Boże iakże on Пе zmienił, 
WALERY. 

Zmieniłem fię, ztąd fię też chyba będę cenił; 
Już ia więcey nie ieftem owym winowaycą, 
Ani owym niewdzięcznym ferca twego 

zdraycą, 
G 3 
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Na ktorego głos ludu powfzechny powfława, 
` 7а przefłępfiwo natury y,miłości prawa. ` 
Młodość moia niębaczna z dobrey zfzedłfzy 

drogi, 
Wfzyfikie mych fpołecznikowpizeięła nałogi. 
"To zaś za payczernieyfzą poczytuię fkazę, 
Ze fobie zaffużyłem na twoię urazę, 
Przez cnoty (ktorąm niegdy. miiał) zafzczyt 
święty, 
Przez twych 023 zwycięzkie przyfięgam po- 
бреу. : 
Zem poznał błędy moie, że żaluię za nie. 


W pierfi mey zbrodnia miała przechod, nie . 


mięfzkanie. 
Płoinienie, ktorych niegdy czyfta władzę 
znamy , 
Wfzyftkie wemnie dawnieyfze wypaliły plamy, 
- Ich iafność moie teraz rozegnała cienie, 
Y do widzenia ciebie zbudziła pragnienie. 
Nie chcę twać nowych związkow, gdzie cię 
; milość woła, 
Niefortunny mieć takich zamyfłow, nie zdoła. 
Ale kiedy niefzczęscia, y fmutki, y bole ` 
_Sprawiły, że iuż ieftem iedną nogą w dole, 
Kiedy йе inż okropney fłaię śmierci plonem, 
Szukam cię iefzcze, Pami, na chwilę przed 
zgonem; 
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"Tobie dawniey przeznaczon, dziś mam dość 
š korzyšci, 
Jeżeli umrę wolen od twey nienawiści, 


EsżusIA. 


Ledwiem przyfzła do fiebie po takim wi- 
ва doku! 
"Tyżeś to? ty moiego iefzcze fzukafz wzro- 
ku? 
W jakim Йапіе? w aki dzień w te wchodzifz 
pokoie? 
Ah! iakżeś nas ty frodze pokrzywdził oboje! 


WALERY. 


Znam wielkość tych wyftępkow , ktoremi 

3 fię brzydzę, 
Jefzcze mi йе więkfzemi zdaią, gdy “е widzę; 
Skarany za nie ieftem, lecz iefzcze nie wmiarę. 


ELŻUSIA, 


Y iakże, niefzczęśniku! у mogęż dać wiarę , 
Ze w tym fercu zmiękczonym od przykrości 
młota, 
Z tak wielu fig przypadkow narodziła cnota? 
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WALERY: 
Coż po tym, że mi cnota daie oświecenie! 
Nierychło iey pofłrzegłem czei godne pro- 
mienie: 
Prożno inż teraz życie niefkażone wiodę, 
Jeśli tey cnoty w tobie utracam nadgrodę. 


ELŽUSIA. 


Ale mamże zaufać , że ci twoie męftwo 
Dało nad famym fobą otrzymać zwycięztwo? 
Powiedz, czyli nie prożne łudzą mię chimery, 
Mogłżebyś iuż być teraz cnotliwy y fzczery, 


WALERY. 


Jeflem nim, bo cię moie ferce czci nie- 


zmiernie. 
ELżuSIA. 
Ty, Walery, ty miałbyś kochać iefzcze 


wiernie? - 


WALERY, do Elżufi, ktora płaczące oczy 


chufiką fobie zaftania. 
- Czyli cię iefzcze kocham, Pani! ah! przez 
с2уіе y 


Jeśli nie przez miłości łafkę , dotąd żyię ; 


PA 


ze 


Straciwfzy aż do fławy cierpiąc takie текї, 

Już, iuż nie raz od włafney' miałem poledz 
ręki; 

W oktopnościach, ktorych mi pamięć włofy 
ieży,, 

Ofzczędziłem me życie, bo tobie należy, 

Rozum, iefteftwo, zdania, ktore йе mi czy. 
fzczą, 

Y te dni, ktore jefzcze może mi zabłyfzczą, 

Wfzyftko tobie winienem.  Profzę, nie kryt- 
że mi 

"То czoło ozdobione wdziękarni nowemi; 

Patrzay na mnie chociaż mię zmieniły zgry- 
Zoty, 

Uważ okrutne dzieło niezmierney tęfknoty 


Frafunek, długie trofki, nieuftanne fimutki, 


Swey mocy na mey twarzy wyraziły fkutki, 
Zwiędniałem teraz, ale racz na mnie poglądać, 
Tego iefzcze przynaymniey śmiem od ciebie 
żądać. 
Erżusia, fłabym głofem. 
. . # 
Jeśli 6 06 roftropność y ftałość wrocily, 
'Todofyć; w oczach moich bedziefz arey-mily, 
WALERY. 
Co mowifz? oczka twoie we łzach, widzę, 
brodzą! 
G 5 


ме пасад 
ErzusrA, do Fiedelfkiey. = 


Ah! wfpieray mię Fidelfka, zmyfły mię 
; odchodzą. _ 
Jabym miala być kiedy iego brata żoną!... 


do: IV alerego. 


Widzjałżeś iuż twarz oyca przez cię za-, 


„  fmuconq? 


t 


WALERY. 


Za moiey rozwiozlošei pufzczone zagony 
Wftydzę йе, będąc winny, będąc oblądzony ; 
Gdy teraz pod ciężarem iego gniewu ftękam, 
Szczerze go kocham, ale widzieć fię z nim 

lękam. 


ELŻUSIA. 


Y cożeś fobie czynić nakoniec ułożył? 


WALERY.: 


Jeśli niebo dopufzcza, żebym iefzcze pożył, 
Jeśli cię ślub 4 mym bratem nie może ominąć, 
Na woynie ograniczney będę fzukał zginąć ; 
A imię z moim oraz przytaiwizy ftanem , ` 


Profty żołnierz na walki poydę z bifurmanem. 
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Może moiey fzczęśliwe broni przeznaczenie, 

Chwałę dla mnie, ytwoie pozyfka weftchnie- 
Nie; : 

Przez takowe rzemiofło honor fię nie kali. 

Strafzewfki y Sybilfki tak rozpoczynali. 


ELŻUSIA. 


Takowa rozpacz, będąc piękney dufzy zna- 
kiem, 
Swiadczy cię być. fzlachetnie myślącym Pola: 
kiem; 
Y więcey mię upewnia o dobrychepochopach > 
Niżeli te łzy, ktoreś przy mych fączył ftopach, 
Jeśli rządzić mą ręką będzie mi fię godzić, 
Nie trzeba ći po fzczęście tak daleko chodzić, 


„WALERY. 


Moie cierpienia twego rozrzewniły ducha. 


ErżusSIA. 
Warufzały mię, lecz twoia zapala mię 
fkrucha. 
WALERY. 


"Coż to? zrzenice Pani gniewne przez czas 
długi, 
Spulzczaią Пе ku oczom uprzeymego fługi: 
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Y ktory moich zbrodni przygafila fala, 
Ogień, ow.święty. ogień znowu йе rozpala ?. 
Ah! еШ w niefłafzności bracifzek < uparty, 
Pragnie dział moy "zatrzymać od oyca wy- 
darty, ; 
Ja бе iednak fzczęśliwfzym mogę nadeń liczyć, 
Kiedym go. w twym potrafił fercu wydzie- 
dziczyć, : 
Już ieftem na naywyżfzym pomyślności кейе, 


FIDELSKA. 


‚ Otoż do nas Regenta iakiś kaduk niefie, 
УДАРЫ 


= s * 
EF LŻUSIA. 
срок yi twoje wzrufzenia , niech Пе niewy- 
; dawa 
Taiemnica: 
'WALERYA 
. Na coż to ?, kiedyś ięft lafkawa, 


ELżŻUSIA. 


Ah! obawiay йе iefzcze, тоу miły Wa- 
lery, 
Uprzedzeń moich krewnych, y oyca cholery, 
'Twoy brat iuż widział, żeś Пе z тоа ręką 
bawił, 
"Trzeba, byś A przynaymniey przed nim nie 
obiawił, 
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SCENA IV. 
ELZUSIA, .FIDELSKA. HOŁOT- 
KIEWICZ, SIECIECH  iefzcze 
zdaleka, WALERY tyłem fie 
do niego obraca. 
SIECIĘCH: 


Coż to iet? czy ki diaboł nagle mię zas 
ślepił, 

Czy fię ten włoka do niey doprawdy przy» 
“стери, 


УТ, Ле do Walerego. 


А ty to, ofzarpańcze, ważyfz Пе mię zdra- 
dzać? 
WALERY, 2 gniewem. 
Co у... 
HoŁOTKIEWICZ, wpada między mich. 
ЕМ! nietrzebaby, Mofpanie, przefzł ka- 
ағас, 


mr бе WaćPan cudowney od- 
mianie, 


Bo to tu był y refpekt, było y poznanie; 


Y споќа..., aże cały w zaduinnieniu tonę. 


STECIECH. 
Cnota? hujtaiu! cnota? całować mi żonę. 


WALERY. 
Gdybym.... 


SIECIECH., 


Z, tego wfzyftkiego nie rozumiem 
# kęfa; 
Jeden opryfzek! gałgan! ktory Йе wałęfa, 
Ktotegom z miłofierdzia dopiero przytulił, 
Y iuż fię w poufałość Dobrodzieyce wlulił! 
ЕЁ ийа, do Wale ego Iago УД? 


Milczże. E 
SIECIECH. 


Będzie na haku, miey pewną na- 
dzieję. 
do Fidelfkiey. 
Ty fię śmieiefz, poganko! 
FiDELSKA. 
Prawda „ że Пе śmieię, 
SIECIECH. 


Y zczegoż Пе ty śmieiefz? 


O < 


опе. 


niem 


| na- 


nieię, 


ASB JII, 


FIDELSKA, 
Klć.... ziedney rzeczy. 
SIECIECH. 


Radziłbym ci fię zemną mieć na więkfzey 
pieczy, 
Wiefzli, moja kochana, pozwanym przez takty* 
Co robią urzędownie takim dziewkom, iak ty. 
FiDELSKA. 


Czemuż zaś nie mam wiedzieć ? 


SIECIECH. 
А nafza Elżufia? 
Jak żeby to nie o niey, ftoi gdyby trufia: 
A piękną do miłoftek wybrałaś ofobkę! 
Przedniąś mi pokazała uczciwości probkę, 


Na godzinę przed ślubem. 


ELŻUSIA. 
Nie bądź WaćPan fkory, 
Nie potępiay niewinnych na płonne pozory. 
SITECIECH. 


O moie niewinniątko! 


* ex termino talko. 


ErZusvrA, 
Dokładniey poznane 
Me czyny od WaćPana będą fzacowane. 
SIECIECH. 
Го znowu ofobliwfza do fzacunku droga! 
WALERY. 
Już też to tego nadto. ` 
Erzusra, do Walerego. Я 
Wfirzymay fię dlaboga! 


WALERY. 

Nie ścierpię ; że ten człówiek'przykrey pe- 
len buty ; 

- Nieprzyzwoitć czyni WaćPannie zarzuty, · 


SIECIECH. 


A znafz to, moia Panno, że według ufławy 
Mogłabyś dożywocia pozbyć, y oprawy ? 
Y twego wniofku nawet? bo fą prawa rożne 
Na białogłowy, cudzo.. 


WALERY, przerywając mu, % wije 
żem, bierze fie do Jzpady. 


Porzuć fłowa prożne, , 


Row: 
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STE CITECH. 


ne Г > PRZE ZEŃ 
Jefzcze mi przegrażafz twoią miną leśną? 
ELżusIA „йо Walerego. 
Jak mię, kochafz, przyśmierzże. poryw- 
af 
ga! czość niewczefną. 


| WALERY. 


Panie Regencie, Życzę zniżyć trochę tony, 
Bądź cokolwiek względnieyfzy, a mniey, пах 
przykrzony , 
oga! Wizakże ta dama nie ieft metreflą WaćPana, 
Ani ci też w małżeńftwo nie była oddana- 
Y za coż te furye? na co te wywody? 


у pe- 
"Trzeba było Jeymości podobać йе wprzody, 
Wtedy miałbyś iedyne prawo dó iey zac 
Lecz to nie dla WacPana ftworzone te wdzięki, 
Nie bardzo ci przyfłoi być zawifnym onie. 
ławy Niechże tedy WaćPana ten impet opłonie, 
; Ktoregobym nieznofił , gdyby nie iey wola. 
IESS SIECIECH, niby goźuiąc fig do bit. 
А uz też niewytrzymam, Moi ludzie! hola! 
| WALERY. 
Jako? 
ne, | SIECIECH. 


Biegay po Wartę. 


114. 
ELżusia, do Walerego. 


SIECIECH. 


i 
Zarazia wam tutego fzubrawca przepłofzę ; 
Nauczę ia go mores, co on fwemu Panu, 
Со za względy zacności mego winien ftanu. 


WALERY. 


Lubo fię to WaćPanu może zdaie dziwnie, 
Lecz tych względow cokolwiek winieneś prze- 
сме. 


SIECIECH, 
Kto? jay... ja? 
WALERY. 


Wafzeć jespan, 


' STECIECH. 
То dziki kawałek. 
Zapewne to mufi być mafzkowany śmiałek. 
Co ty za diaboł iefteś? powiedz. 


WALERY. 
` Nie wiem poty 
Lofy moiego Папи, y wlafney illoty; 


Oddalże fię profzę. | 


A> 


|| 
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wałek. 


tek. 


poty, 


Szczegulnie od tey Pani zawifły dobtąci, 


SIECIECH. 


Zawifna wnet od (эйи, ktory cię ukroci, 

Arefztuię cię, czekay, zaraz ia tu będę 

Z pachołkami, tylko wprzod zapifzę widendę. 
Ha! y ty niewiernico ftrzeż йе mego piorka; 
Zaraz бе oyciec dowie, iaka iego córka 

Y przed całym rodzeńftwern poydę cię ob» 

winić > 
A potym zobaczemy, co z tym daley czynić. 


SCENA V 
ELZUSIA, WALERY, FIDELSKA. 


ELŻUSIA. 


Schrońże йе przed (zbonami tych okrutnych 

fępów, 

Bo fię boię niegodnych dla ciebie nafiępow ; 

Y gdyby fig twoy ociec dowiedział , żeś to 
ty, 

Wzburzyłyby fig iego gniewliwe kłopoty. 

Każdemu to naypierwey przyfzłoby do głowy, 

Ześ tu przybył ukazać zapęd iaki nowy, 

Y w iego йе od razu ta myśl zrodzi bolu; 

Ze między nafze domy chcefz nafiać kąkolu; 
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Nieftety! mogliby cię za mniemanie winy, 
Zamknąć przed wyfłuchaniem rzetelney przy” 
czyny. 


FiDELSKA. 


Nie turbuy йе WaćPanna, iuż to moia 
praca; 


Jak go fkryię, zie kata kto go tam wymaca, 


Elżufia do Walerego, ktory ią w rękę 
całuie, 


fdźże iuż idź! Walery, ia йе będę wzma- | 


ас, 
Zeby oyca twoiego po cichu przebłagać, 
Niechay natura, ktorą wyfłępek ucifka, 
Za pomocą miłości fwe prawa odzyfka. 


do Fidelfkiey. 


Bież ża nim, niech йе kryie, niech raźno | 


umyka. 


haber үе? AVL 
BIZARSKI, ELZUSIA. 


BIZARSKI. 


Chciałem znaleść tu ciebie” twoiego fath- 
czyka, 


y. 
przy- 


| raźno 


O tam- 


пў 


ELŻUSIA. 


Nie зей nim z łafki bożey. 


BIZARSKI. 


Gdzież ty myślifz biegać? 
Erżusra odchodząc. ś 


Obyczayność mi każe iefzczefię wyftrzegać 
Regenta przytomności. 


BIzAaRSKi, 
To; to widzę zblifka, 
Niebefpieczne potkanie tego Regencifka. 
Radbym ia dla uciechy wypatrywać z kąta , 
Jak Пе koło {wey 'przyfzłey па Pan młody” 
krząta,_ 


SCENA VIL. 
SIECIECH, BIZARSKI, PACHOLCY. 


SIECŁECH. 
Bierz, fzukay; ќсірау, Тарау; gdzie oni? 
gdzie oni? 
Ah! kto mi ich ukaże, kto mi ich dogoni? 
Kedy mi te ofzufty zdarly Пе ze fmyczy. 
s H 3 
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BIzARSKI. 


Czemu йе tak Waścińa powaga iendycży ? 
Kogo fzukafz? za co ci tak fię żyły palą. 
Coż ci? 
SIECIĘCH. 


Co mi? oto mię zrobiono rogalą. 


BizARSK1I. 
Ale ftatkuyno fobie; przyczyna tych żalów? 


SITECIECH, 
Przyięto mię fzczęśliwie do bractwa roga- 
low. 
Pięknie mię wyftrychnęła ukochana żona. 
Ledwie Пе wftrzymam fłufzne dawać iey 
i imiona. 
BIZARSKI 
Zięciu! 
SIECIECH. 
Hultay, wbrew prawom przyprawił 
mi rożki, 


BIZARSKI 


Czy można! 
SIECIECH, 


Sam widziałem , gdy jey ścifkał nożki. 


| 
| 
| 
| 


ży? 


ора- 


; iey 


rawił 


ойк. 


BizARSKI. 
Sławę nam bierzefz. 
SIECIECH. 
Mnieć to w fławie czynią fzkody. 
BIZARSKI 
Gdybym wiedział... 
SITECIECH. 
A wfzakże fą na to dowody. 
BIZARSKI. 
Jakby бе to flaé mogło, niepoymuięzięciu! 
SIECIECH. 
Ta rzecz ieft poftaremu łatwa ku poięciu. 


BIzARSKI. 
Gdyby to było prawdą, wiem, iakbym fię 
; fprawił, 


Włafnemibym Elżbietkę rękami zadławił. 


SIECIECH. 
Wolno ią fobie dławić, bo nie malz wate- 
pienia. 


H4 e 
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BizAR8SKI 


Тоё pewna, że przed nami fzukała fchro- 
nienia, * 

Głos iey był pomięfzany, ; zrzenica ku ziemi, 

Umykała: krokami nad zwyczay fzybkiemi.,, 

Szukaymy iey, niech wyzna przed nami obiema, 

Bo gdzie idzie o honor, żartow zemną nie ma. 


Koniec AKTU CzwARTEGE. 


MA A 
cf Ra 


hro- 


emi, 
ЙУ 
ema, 
‚па. 


sę NE ZORRO TOŃ, 


KET PIĄTY 


SCE N ASS 
ELZUSIA, FIDELSKA, 


ErZusrA. 


Au: ledwiem fię dobyła ztamtąd na twe 
łono, 
Jakże mię pofądzano! iakże mię: martwiono! 
Y czemuż tak niefłufzne krzywdzi podeyzrze- 
nie 
риу niepokałaney trwoźliwe fumnienie? 
O! Walery! kochanku fatalny y miły, 
Gwiazdyli weyściom nafzym przeciwne świe- 
ciły? 
“T'woie ztąd oddalenie uięło mi życia, 
A fławie fzkodzi moiey dzień twego przy- 
bycia. 
do Fidelfkiey. 
Ziniłuy (е, daway baczność, bo fzukaią wfzę» 
\ dzie. 
H 5 


FIiDELSKA, 


Niech fto razy fzukaią, nić z tegonie będzie, 
Stoi w Apteczce fzafa fzeroka y długa; 

Za ktorą zafłoniona iefl w murze framuga, 
Tam Walery wciśniony z befpieczeńfiwem 
š fiedzi, 

Skryty oczom Regenta, y iego gawiedzi, 
Ja fobie w kącie ftoiąc śmiałam fig z tey 
pfiarniej, 
Ktora, zwietrzyć nie mogąc, czas traciła mar= 
nic, 


5:0 EEN А-Ы 
ELZUSIA, FIDELSKA, HOLOTKIEWICZ, 


ELZUSIA. 


Jakże? Hołotkiewiczu, co tam z nafzą 
(prawą? 


HoŁOTKIEWICZ. 


Przepytywania z wielką wytrzymałem 


fławą; 
Jak ow Пагу wywiiacz, co pfu oczy przedał, 
Nic fig uiepomięfzawfzy , газ (геп odpowie- 
al, 


SP г U ДАГУУ, 


tey 


dar. 


em 


lał, 
1€- 


+ 
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in” xñ a 
Obfiadła mię chalafira, ieden niż głos zabrał 
Pierwey połowę karty łaciną zababrał. 
Drugi w groźney pofławie o całą rzecz badał, 
Inny mi cienkim głofkiem o fkrupułach 
gadał; 
А ia ftały y zwięzły у w minie iednaki 
Z niczym poodprawiałem te pieniaćtwa żaki, 


ELŻUSIA, 


Nic nie wiedzą ? 


HoŁOTKIEWICZ, 


Nic iefzcze, ale zawfze bywa, 
Ze fię wfzelaka fkrytość nakoniec odkrywa, 


ELŻUSIA, 
Ah! y pokiż шоу umyfł tak йе będzie 
biedził! 
Gdyby przynaymniey Regent oyca nie uprze- 
dził. 
Drżę cała, nowe coraz przeymuią mię fłrachy 
Na honor, na kochanka, widząc te zamachy, 
W miłości tylko ufam, ta imię wyrwie ztoni, 
Ta mi dowcipu doda. 


FIiDELSKA. 


Niech nas dobrze broni; 


Bo mamy przeciw fobie dwoch, fłattow y 
fyna; 
Za ktorym kabałuie oaza > drużyna; 
Тубас o nas powieści fzkodzących roznłofy 
"Ге werfatki, ktore iuż z miłoftek wyrofły. 
Swiegotliwe fąfiady pomnażaią plotki, 
A naybardziey WaćPannę fzkaluig dewotki, 
Gdybyś to tę widziała włafnemi oczyma, 
Ktora do dufznych zabaw czterech oycow 
trzyma, 
Jak na WaćPannę wrzefzcząc, ledwie że nie 
pekla, 
Albobyš fig našmiata , albobyś fig zlękła... 
HozorkrżbwIicż 
Już też у ia bywalec y świadom hałafu, 
Alem nigdy rownego nie widział tartafu. 
Co tam za przefaźli ve w. całym domu ktzyki 
Frafzka gwar iarmarkowy, frafzka y feymiki, 
Każdy WaćPannę, ten tak, ten inaczey wini, 
Każdy o tym rad mowi, każdy co przyczyni, 
%dumiałe muzykanty wypędzono z fali, 
Ami im zapłacili, ni w gardło nalali. 
Sześć zaftawionych ftołow z winem у Her- 
bami, 
W tumulcie wywrocono do gory nogami. 
Lud бе zbiega, a czeladź ie piie do woli, ` 
Pan Bizarfki Маре, łaie, Pan Regent gryzmoli 


ме hm as 
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EtZusrA. 

A ociec Walerego w tak zawiłym razie, 
Co też o tey mniemaney fądzić raczy fkazie? 
FIDELSKA. 

Widać, iż także cierpi iego zacna dufza, 
Oczy wznoĥ do niebios, ramionami wzrufza; 
Długo tym zafkarzeniom nie dawał fięłudzić, 
Zebyś WaćPanna miała dawną chwałę zbru- 

dzić, 
Utrzymywał, że to ieft przeciw rozumowi. 
Nakoniec dowodami zwyciężany, mowi: 
Jeśli to nie ieft fałfzem o Pannie Elżbiecie, 
To fię iuz żadney wierzyć nie godzi kobiecie. 
Etżusia. 
Jakże moia uprzeymość ku niemu йе fzerzy! 
FIDELSKA. 
Nafz Tata idzie, ktory w przewinienie 
wierzy ; 
Uciekaymy co prędzey. 
Er.żUSIA. 
Ja tu mufzę zofłać 
Uciekaiąc wzięłabym winney na Пе рода 
HoŁOTKIEWICZ, ucickaląć. 


W nogi! 


5 СЕ МАШ, 


BIZARSKI, ELZUSIA , FIDELSKA. 


BizARsKi tonem 2 gniewu przecięgłym, 


Ą ty! mafzkaro, a ty niezbednico! 
Dufzo czernidła pełna, gorąca dziewico! 
Tonem prędkim. 
Оу Elżufiu! Elżufiu! iak (0? co to było? 
Kiedy ci Пе go widzieć pierwfzy raz zdarzyło? 
Gdzie teraz ten oprawca ? mow anie kręć wici 
Chcę wfzyfłkiego dochodzić, iak kłębka po 
nici. 

Gadayże:'alboż ja to groch rzucam па ściany; 
Nie umierafz ze wftydu? 


ELŻUSIA. 


Nie, oycze kochany. 


BizARSKI. 


Y iefzcze tym plim tonem? coż to za ftwo- 
rzenie? 
Zawfze mi powiada mie, y nig y iefzcze nie; 
Kiedyś йе pofzkapiła, mafz (ię fkromnie cho- 
wać, 
Zeby mię zaraz fłuchać, żeby mię fzanować, 
Y bać Пе; przykazuię na błogofławieńftwo. 


ra 


ELŻUSIA. 


Oycze тоу! wfzelkie we mnie znaydziefz 
pofufzeńftwo. 


BizAaRsSKIi. 


W temi gray; a widzi Мас kiedy ia po- 


grożę, 
Jakaś teraz malutka... 
yło? : ErżŻUSIA. 
wici ; 5 
Ед Jefzcże fobie wrożę, 
I Iż tyle prożba moia pokornie wyiedna , 
Bym wprzod mogła z Starofią mowić fama 
My; ied 
na. 
BizARSKIi. 
= Со. tobie po Staroście? czemu całey fprawy 
y Przedemną nie opowiefz? 
| /ELżusia, całniąc go w ręce 
vwo- 

Oycze moy łafkawy! 
> Tę taiemnicę, w ktorey o fawę nam chodzi, 
Koc Jemu tylko famemu powierzyć fi бе godzi. 

ć BizAaRSKI. 
ać, | Co ona chce od niego? co mu będzie pra- 


wić? 4 


ма 
Na, można ią ztym багуга fam па fam zofla- 
; wié. 

Ale ieśli ponioffa plamę na honorze, 

Zaraz tę fekutnicę pakuię w klafztorze 


SCENA IV. #8 
ELZUSIA, FIDELSKA. 


ELŻUSIA. 
Zdaie бе w tych mómentach ferce we mnie 
' krufzyć, | 
Zacny Statoflo czyliż potrafię cię wzrufzyć? 
Zgon albo życie moie, wz twoich ręku Panie. 
Słuchay ieno, Fidelika. 


mowi do miey cicho. 
FriDELSKA. 
Wfzyfłko йе tak ftanie. 


S. G EN. Av W. 
ELZUSIA, KLIMUNT. 


Erzosra przyfławiaiąc krzefia. 
Siądź że WaćPan Dobrodziey ....a dozwol 
$ łafkawie, 
Ażebym ia klęczący mowiła w mey fprawie. 
KLIMUNT 


fta- 


nie 


ie. 


wol 


wie, 
JNT 


Кіімомт, nie dopu/zczaiąć iey kigknąć. 
WaćPanna mię urażafzi 


ELŻUSIA: 
Nie day tego Boże} 
Оусхе шоу, ktoż cię więcey czcić nademnie 
może š 


Кіімомт, 
SWaéPanna moig corka? 
ELŻUSIA: 


Smiem podchłebiać fobie; 
Że tö imie na moim będzie ryte grobie. 
KLIMUNT. 
Corką tnoią? po takiey wzgardzie obo: 
wiązku š 
Ktora nafzego węzły roztargała związku! 
Lecz nie chcę o tym fądzić ; wolę fię wprzod 
pytać; 
ELżusia. 
Obyś WaćPan Dobrodzicy mogł w fwym 
_ fercu'czytać, 
Przywiążanie do fiebie у tefpekt bez końcaż 
Wiem że z mego Sędziego byłbyś тоу 
obrońca; 


i 


59 ==. 
Racz cierpliwie wyfłachać оха niezawodne, 
A może zdania nafze pokażą бе zgodne. 
Siada przy Klimuncie przymufzota. 
Gdyby, Mości Starofło, ferce бе twe było 
Zwiążkiem ścifłey przyjaźni z takowym Гро. 
s ilo, , 
Ktoryby, lubo iefzcze nie doyzrzaly wiekiem, 
Dawał nadzieię: Пас Пе czci godnym czło. 
wiekiem, 
Rofnąc razem w zafługi, wdzięki y przymioty. 
Gdyby potym chybiaiąc trudne ściefzki cnoty, 
Pochyłą wziąwłzy drogę za rofkofzy тага, 
Wfzyfikie fwe powinności czynił iey ofiarą, 
A przez  byfirość lat młodych niezważaiąc 
kaźni, 
Wfzelkie rwał obowiązki nawet y przyjaźni. 


KLimuNr. 


“To co? 
ELŻUSIA. 


Jeśliby zczafem więkfze doświad. 
czenie , 
Dozwoliło mu poznać znikome łudzenie 
"Гак fałfzywego dobra, co бег błędu lągnie, 
Y zgryzoty za fobą nie odbite ciągnie; 
On tedy chwyciwlzy Йе rozumu pochodni, 
Porzuca owe drogi wiodące ku zbrodni, 


)Os 


11. 


d. 


Zbuiane namiętności rozumem ukraca, 

Y do przyrodzoney fię uczciwości wraca. 

Mogłżebyś temu. zamknąć wfięp do ferca 
śmiało. 

Ktore dla niego dawniey otwarte bywało? 


KrrmMUNrT. 


Coż tedy (еу przemowy WaćPanny wynika? 
Y czym {ię to moiego ukrzywdzenia tyka? 
"Tego, co przy WaćPannie na klęczkach 24у: 

bano, 
Twarz, w tych fłronach nieznana, niewia- 
dome miano, 
Nikt go z nafzych nie widział, fama tylk 
wdowa, 
Powiada ham, że toiefł człowiek ode Lwowa. 
Inni fądzą, że on iefl miłośnik bezczelny, 
Ktory umyślnie przybył dziert mięfzać wea 
| felny ; 
Wyznarm, że taki portret tego fwywolnika, 
Ciężey mię okropnością y dziwem przenika, 


ELZUSIA, 
Gdybym pewne fkrytości powiedziała 
profto, 
Więceybyś byłzdziwiony, Mościwy Starofło. 


12 
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` Dufzę mafz nie okrutną y czyniącą pięknie, 
Ktora nad przypadkami niefzczęśliwych mię: 
knie, 
Y Walery, ktorego los od nas oddziela, 
Wfzakże długo był miłyo czom todzicieła! 
KLIMUNT. 

_ Topewna. Y tym więcey czyny obelżywe 
Powinny były zciągać gniewy moie mściwe; 
Jęczę nad iego śmiercią у nie raz бе łzami 
Oblałem, nad fprófnemi iego pofłępkami; 

‚ Lecz za to, że ze żłemi ufławnie йе parał, 

Uwaga mi przyświadcza, iżbym go był kara, 

„ Etrżvsim 
То бе tylko tak mowi, ale бе nie iści, 
Czuć wieczne w pierfiach fwoich żądło nie. 


nawiśći 
WaćPań Dobrodziey mogłbyś? у odpychać 
razem 


Syna, ktory Пау (iç oycowfkim obrazem? 

Choćby nawet całuiąc rodzicielfkie (йору, 

"Tocżył z oczu pokutnych rzęfifte ukropy 24 
KLimMUNT. 


Nie racz, o Panno, moiey dorbęczać fiwiżny, 
Przez rozwarcie cokolwiek przyfklepioney 
blizny! 


T 


1; 


Moy fyn albo'nie żyie, albo ztąd daleki, 

Przyimuie w pierfi fwoie wfzelkich zbrodni 
Ścieki, 

Gdyby fię on na cnoty mogł powrocić ślady, 

Nie przyfzedłbyż za dawne przeprafzać mię 
wady? 


ELŻUSIA. 
Przyidzie za winy błagać, bądźmy tego 
pewni, 
Y oyca wylicząniem fwych . przygod голле» 
wni. 


KLIMUNT, 


€o powiadafz? 


ErzusrA, 
Jeśli бе iuż w grobie nie mieśći, 
Zatloczóny ciężarem wfłydu y boleści, 
"Го fłufzną przenikniona być mogę otuchą, 
12 padnie w oczach oyca przydufzony fkru- 
chą. 


KiiMUNT, mie pofiadaiąc fig. 
Widzifz, jaka mię dręczy trofkliwość nie- 
zmierna. 
Ah! ieśli wiefz co o nim, bądźże miłofierna» 
1з 


1 Р ‚ OB. 
Moia Panno, powiedz mi, czy to wieści T 
czyie?. , Z 
Czy pewność? 


FLZUSIA. 


Kocha oyca, ieśli tylko Żyie. 


KLIMUNT. 
Gdyby nas iefzcze kochał ten nafz przenie- 
wierca, ¿ .\ 


Ale zkąd fię dowiedzieć o tym? 


ELŻUSIA. 


Z, iego ferca, 
KLIMUNT. 


Wiem, iż wątpliwych rzeczy mowićieś 


merada. D 
- SI 


ErzusrA. 


Sama iftotna prawda memi ufly włada. 


KLIMUNT. 
Zbyt długiego używafz ze mną zawiefzenia, 
Ulitiiy бе nad laty blifkiemi fkończenia, 
Utwierdź mię, mogłżebym mieć niepłonną . N 
nadziçie 2 ; 


Te łzy mi fą świadkami, ktore teraz leię, 


Zem kochał mego fyna. 


Erżusra, czyniąc kilka krokow do Wa- 
lerego, ktory ieft w pobliżu. 


Podźże, Panie winny. 


5 SCEN ML 
KLIMUNT, WALERY, ELZUSIA. 


KLIMUNT. 


A O Boże! 
WALERY, wpada, y uklęka. 
eÉ Racz mię poznać, oycze, dobroczynny, | 
Do ktorego mię zaw ге affekt wiąże ścifły ; 
Śmierć lub życie od twego fkinienia zawifły. 
KLIMUNT. 
| A coż ćję tu z1awilo 2 | 
M3 WALERY, | 
а, | 
Swoią gorną władzą, 
ią Natura mię, pokuta, y miłość prowadzą. 


I 4 


30 а, 
ErZusrA; klekaige także. 
Złączone przy twych ftopach, widzifz oycze; 
Š dzieci, 
Rowne fięprzywiązanie w.fercach nafzych nieci, 
„Кожо сіє fzanuiemy.... 


WĄLERY. 7 


Niech oycowfkie prawa, 

Użyią tych. przykładow , ktore miłość dawa. 

Мше wyrok па to tylko wiek iefzcze prze- 
ak dłużył, 

Bym tak wiele dobroći cokolwiek odfłużył. 
Ale coż ia poftrzegam? wfzak na niefzczę- 
śnika , 

Łafkawe oyca oko zwracać fię unika! 
Może ten czynią fkutek гапу odświeżone!... 


KtrmvNT, wflaie podno/ząę ich, 


y ścijkaiąg. 
Jeft to wzrufzenia fkutek. ... wfzyftko prze- 


pufzczone! 
Niechayże ia między was mą uprzeymóść 
dzielę, 
Moy fynu! 
ErżusIA. ' 


А ia mu бе żoną być ośmielę 


» 


Niechżę nas' 1021 wątpliwość dłużey niecie- 
mięży, 

Niech rodzicielfka ręka pierwfze węzły ztęży. 

Walery tu po nowe ńie przychodzi dary, 

Godzien ociec czyścieyfzey od niego ofiacy. 

Nic on nie chce; a ieśli będziemy enotliwi, 

To moy polag oboie wygodnie pożywi. 


SCENA VII. v OSTATNIA. 
<Aktorowie poprzedzaiący: BIZARSKI , SIE- 
CIECH, ZDAWNIALSKA, 
WARTA. 

SIECIECH, 

А widzicie! atoli iefzcze йе z.nig cacka, 
"Teraz fię śmiało rzućmy ną niego znienacka. 
Pokażmy, co umiemy, 

BIiZARSKIi. 
- "Teraz nam niecnoto.... 
Tuż zapewne nie drapniefz. 
ELŻUSTA. 
Obacz, oycze, kto to. 
BizaRski 


А dalibog çi to on! 


SIECIEĆGH. 


Co za on u kata? 


KLIMUNT. 7 
Nie inaczey, тоу fynu. 
ELZUSIA. 
Poznay WaćPan brata, * 
SIECIECH. 


Ten hołyfz moim bratem? coś to w tym 
za fztuka, 


ZDAWNIALSKA, 


Ah! ah! ah! iak mi ferce od radości puka. 


KLiMuNr. 
Jego dufza natchnieniem obcym była ftruta. 
Odięła mi go płochość, wrociła pokuta. 
SILECIECH. 
Czarna to dufza, ktora nie wraca do domu, 
Tylko po to, ażeby porwać żonę komu. 
WALERY. 


Y owfzem przez WaćPana mnie miała być 
wzięta, 
Mnie oddawna fprzyiały te śliczne oczęta. 


16а, 


ym 


п, 


< 
с 
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Y obietnicę rączki iużem był pozyfkał; 

Lecz kiedy mną młodości ślepy impet cifkał ;' 

Minąłem Пе zbłąkany z fzacownym upałem! 

Na ktorego wartości, nie dofyć fię znałem. 

Teraz mi dzień zbawienny oddał niefpodzia- 
nie, 

Razem: Oyca uczciwość, y moie kochanie. 

Zayzrzyłżebyś mi. WaćPan fzczęfnego przy- 
chodu, 

Wracaiącego prawo miłości у rodu? 

Nięch część moia WaćPana zaokręgli dobę, 

Wiem, żeś dobra ulubił, ia kocham ofobę; 

Y tak każdy z nas doydzie pożądaney mety, 

WaćPan moiey fortunce, ia w fercu Elżbiety, 


> 


KrLIMUNT. 
Lubo cię, moy: Walery, chciwości niea 
wiodą, 
Piękny myślenia fpofob nie będzie ci (кода. 
Y ieślici Elżunia z niebios obiecana, ` _/ 
Mogłżebym cię iey oddać bez dobrego wiana! 
BrzAaRsKi. 
Pewnieże. 
ZDAWNIALŚKA. 


Opatrznośći ukryta prawica 
Na moię pomoc tego {prowadza fzlachcica. 


Chwałaż Bogu, iuż miia niefortunna chmura; 
o > 
Ту bierz twoię Elżufie, a ia capne jura, 


ELŻUSTA 


Przyzwól, łafkawy oycze, nafzemu ko- 
chaniu, 
Niech ferce w iednoftaynym trwałe przywią- 
талы, 
Ktore raz tylko mogło związek obrać luby, 
Będzie do fwoiey dawney przywrogone kluby. 


— 


> BIZARSKI. 


Jeśli będzie miał we łbie trochę mnięy fro- 
kato, 
Jeśli przeftanie burdow robić...; 


ELŻUSIĄ, 


Ręczę za to. 
BizARSKL: 


Jeśli cię będzie kochał, у będzie miał ftatck... 


ELżŻUSIA, 
Ufam, że będzie. 


BIZARSKT. 


Jeśli obfzerny doftatek 
Ociec mu zaraz nada; mogę fię przychylić, 


STEGIECH. 
użći żnayduiąc brata nie godzi йе kwilić; 
w tak małym czafie tracę bardzo wiele, 
| iaiątek, y żonę, у kofzt na wefele; 


40- 
18- GRAS , 
ZDAWNIALSKA; 
мү "Pie! wflyd¿ Пе, moy kochany, iaki z “ёғ 
? bie fknera! 
lać; że ci łakomftwo nad miłość dos 


Pa > 5 fkwiera; 
| Zawfze ferce kieruiefz do fzerfzey kalety; 
Czegoż to у mnie trzeba? mam konie, kas 
rety; 
Ruchomości obficie; na procentach wniofki; 
Trzymam niebofzczykowikie w dożywociu 
wiofki; 
Manieś riaypierwfzą upewniał o niezmieńney | 
wierze ; 4 
Krzywoprzyfięftw nie maraże twoich na pas 
pierze? 
Zadnegom nie firacila twoiego fzpargału; 
Wfzyfiko fędziom ukażę pod стаз trybu: 
a nała: ` 
Y rada powinnaby przez ufiłek wfpolny, 
Przeciwko niewdzięcznikom wydać lift okolny, ' 


Ga 


BIZARSKI. 


: Prożno йе mafz prawować, óżeń Пё z nią 


raczéy, 35 
р > watpie» żebyś fię ісу mogł pozbyć ina» ` a 
czey. 


eS 1% 


Obciążafz mię * WaćPani wdzięcznością pras < 


wdziwą; J 
Gdy Regenta czcić raczyfz przyiaźnią tak ży- | AE 
wą; t 


Honorby mu zapewne y fprawa czyniła, 
Jey przyczyna dla niego ozdobna y miła, 
Ale фы. ażeby baczność moia cała 
Dziś fię na fyna powrot fzczęśliwy zwracała. . 
Wy, moie dzieci, ma znak ukontentowania 
Afektu braterfkiego powtorzcie ścifkania. 


do, Bizar/kiego. 

A my dziękować Panu poydziemy nad Pany, 
Za tak pomyślne fkutku w radości przemiany. 
"Ven przykład jefl pamiętny, nigdy nie na- ° 

3 eży 
Боа ° pa nadpiutey кошын 


коні Ax РтАТЕСО. 
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